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SPEKTYWA OTrzydziesta pierwsza roczni­
ca A rm ii Radzieckiej p rzy­
padła w  roku bieżącym na 

okres szczególnego nasilenia 
ofensywy pokoju. Rzecz zrozu­
miała, że taka okoliczność nie 
może pozostać bez w pływ u na 
sam charakter rocznicy. N a  tle 
czasu, na tle specyficznego na­
stroju określającego ten czas, 
święto A rm ii Radzieckiej na­
biera szczególnej barw y i spe­
cjalnej wymowy.

We wspomnianej ofensywie 
pokoju A rm ia Radziecka w y ­
stępuje jako czynnik decydują­
cy. Stanowi gwarancję je j po­
wodzenia.

Pokój jest dzisiaj sprawą w a l­
ki. Prawda ta w  aktualnym  u-

PER
kładzie stosunków wydaje się 
oczywista. Korzenie te j w alk i 
tkw ią  głęboko w  dziejach m y ­
śli postępowej dwóch ubiegłych 
stuleci. W ie lka Rewolucja fra n ­
cuska, Wiosna Ludów, Rewolu­
cja Październikowa —  znajdują  
w  te j walce dzisiejszej swoje 
przedłużenie. W  walce te j je ­
dnoczą się siły Zw iązku R a­
dzieckiego i  demokracji ludo­
wych. Ostatecznym celem tej 
w alki, w arunkującej szczęśli­
we ju tro  ludzkości, jest b rater­
stwo ludzi wolnych. Źródłem

tego braterswa jest równość —  
niezaprzeczalne prawo samo­
stanowienia o sobie według 
w oli narodu. U  podstaw tego 
braterstwa leży braterstwo bro­
ni A rm ii Radzieckiej i całej, 
walczącej o pokój ludzkości. 
Przykładem  tu świeci w ypró­
bowane w  minionej w ojnie b ra ­
terstwo broni radzieckiego i 
polskiego żołnierza.

Że pokój jest sprawą w alki, 
w ykazał i unaocznił w  sposób 
szczególnie namacalny, w yzna­
czając sobie sprawę pokoju za

cel obrad w ielkich mózgów 
świata, odbyty w  roku ubieg­
łym  we W rocławiu Kongres In ­
telektualistów w  obronie poko­
ju . Kongres W rocławski o- 
świadczyl się: przeciw wojnie, 
przeciw zniszczeniu i śmierci, 
przeciw czynieniu zdobyczy na­
uki narzędziem zbrodni, prze­
ciw barierom oddzielającym  
narody, przeciw kłamstwu, za 
porozumieniem i braterstwem  
narodów świata. O Kongresie 
tym  możemy powiedzieć, że 
trw a.

Nauka, literatura i sztuka do­
piero wtedy uzyskują n a jw ła ­
ściwsze znaczenie, gdy stają się 
orężem w  walce o pokój. P rzy ­
kład tego mogliśmy zaobserwo­
wać w  ZSRR, gdzie pisarze, na­
ukowcy i ludzie sztuki mogli 
podczas trw an ia  minionej w o j­
ny, bez względu na to, czy mieli 
na sobie mundur wojskowy czy 
nie, zawsze powiedzieć o sobie, 
że są żołnierzami A rm ii R a­
dzieckiej. Mogą o sobie powie­
dzieć dzisiaj, że m ają swój n ie­
w ątp liw y udział w  odniesionym
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nad hitleryzm em  zwycięstwie. 
Stalingrad czy zwycięski marsz 
na B erlin  stal się tylko dzięki 
temu możliwy, że naród wraz  
z A rm ią Radziecką posiadał 
swą głęboką świadomość poli­
tyczną, która zdolna była w y ­
zwalać wciąż nowe siły w  w a l­
czących o wolność i pokój lu ­
dziach.

W  trzydziestą pierwszą rocz­
nicę A rm ii Radzieckiej warto  
przypomnieć sło\ya poety, A d a­
ma W ażyka:

Ci, co bronili murów Odessy, 
ci, co bronili Sewastopola, 
brcniii siebie i nas.
Tam, gdzie się Wołga zbliża 

do Donu,
tam, gdzie się gruzy S talin ­

gradu świecą, 
tam ocalono nasz dom. 
Pam iętając o tym, ile ocale­

nie naszego domu kosztowało 
ofiar zarówno wśród żołnierzy 
polskich, ja k  i radzieckich, z 
tym  większą gotowością p rzy­
łączamy się do ogólnych m ani­
festacji na rzecz trwałego po­
koju. T ym  głośniejsze podnosi­
my wołanie o zjednoczenie 
wszystkich sił postępu w  w ie l­
kie j ofensywie pokoju.

(w)

Z c iężk im  sercem staną ł D a li-  
m ie rz  przed radą starszych 
k o ra b n ik ó w  w  Ustce i  po 

złożeniu w spó lne j p rzys ięg i na 
św ięte zaw ołan ia  i zw iązkow e 
znak i w yzn a ł rzecz całą, w łasne j 
p rzy  ty m  srom o ty  n ie  ta jąc.

Ic h  spraw a została zdradzona. 
H ańba o k ry ła  te same pozw y i 
narzazy, na k tó re  przed c h w ilą  
p rzys ięg li. Ta jem n ica  ham ulca 
ustkow sk ich  ko ra b iów , dzie ło do­
św iadczenia i  w iedzy, z w ie lk ą  
ch lubą przez o jców  w y d ź w ig n io - 
ne w  rzeźbie, a przekazane synom 
z nauką, ja k b y  je  jeszcze sp ra w ­
n ie j, a sposobniej wyciosać: — 
pa trzc ie  oto! —  m ó w ił D a lim ie rz , 
ukazu jąc nagie swe p ie rs i pod ro ­
zerw aną koszulą —  pa trzc ie  i 
d z iw u jc ie  się, b rac ia  w spó lne j ra ­
dy, n ie  masz go ju ż  w ięce j w  tchu  
naszego żyw o ta ! Z serca nam  to 
dzie ło w yrw ano , razem  z korze -

. . . Hańba okry ła  te same pozwy 
i  narzazy, na które przed chw ilą  

przysięgali . . .

n ia m i żył, w ro śn ię ty  w  cia ło 
A  w szystko  z m o je j w in y  —  do­
da ł w ie lk im  głosem —  żem was 
przez trz y  la ta  zw odził, ja kob ym  
E ina ra  D ługoszyjego w  pos łow iu  
zażyw ał d la  różnych  przez ten 
czas po św iecie sp raw unków . Z a­
praw dę, w ca le  ta k  n ies te ty  nie 
było.

N agle cisza zapad ła w  kole, 
Z b y t szybko w yz io n ą ł z siebie 
D a lim ie rz  te c iężkie słowa.

T ru d n o  w ią za ły  się w  ty m  ra ­
zie m y ś li zmącone. Jako żywo, 
n ik t  dotychczas w  stow arzyszen iu 
u s tko w sk im  nie  m óg łby  podać 
p rz y k ła d u  podobnej hańby, n ie ­
znanej zarów no w  dzie jach la t 
daw nych, ja k  osta tn io  m in ionych . 
Jeszcze n iedaw ienko  to  by ło , k ie ­
dy  Dadźko, syn Dobroniega z P a l- 
czewia, osaczony przez Swea- 
landczyków  pod O elandem , nie 
w idząc  d la  siebie ra tu n k u , w o la ł 
z ko ra b iem  pójść na dno, o tw o­
rzyw szy w  n im  zaw ory, n iż  oddać 
o jcow y  ham ulec oczom w ro g im , 
a chc iw ym  w id o k u  jego. pom ia ­
rów . Toż an i w  g łow ie  posta ło  tu  
kom u złam ać na jśw iętsze p raw o  
m ilczen ia , obow iązu jące p rzy  c io­
saniu ko ra b ió w  w edle  ta je m n ic  
wyznaczonej _ rach ub y  d la  ich 
m ia ry , w agi, po jem ności, czy sta­
teczności w  uk ładz ie  do s ił w ia ­
t r u  i  zm ienności fa li.

Jakoż ty m  ba rdz ie j uchow ało 
się to p ra w o  bez żadnego na n im  
cienia, że do udz ie lne j rad y  na 
u s tko w sk im  sp ływ ie , zgodnie z 
regu łą  tute jszego zw iązku, w y ­
b ierano zawsze najtęższe g łow y, 
odznaczające się n ie  ty lk o  ś w ia t-

• • • Toż ani w głowie postało tu ko- 
ma złamać najświętsze prawo m il­
czenia, obowiązujące przy ciosaniu 

korabiów ■ ■ -

umysłu i przednią : 
żeglarskiej sztuki,

mienkTA sPra w ie d liwości£ 
w ieli *'■ zdumienia więc
cy słvszdzący w  kole przod
ustach m L tak, t°.krutne sł0 ■uęza, ktorego znan
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P o m s t a  n a
tąd raczej z przykładu wysoko 
pojętych i najsurowiej przestrze­
ganych zasad stowarzyszenia.

Tenże sam był przecież D a li­
mierz, który od lat bodaj dwu­
dziestu niemało przyczynił się do 
usprawnienia ustkowskich drzew­
ców i przysporzenia im  równie  
zaszczytnej, ja k  i najzupełniej za­
służonej chwały. Tenże sam to 
był namiestnik prawdy, który  
stanąwszy z korabnikami, ramię 
przy ramieniu, w  obronie czci, 
należnej dla uznanych bogów 
stanowczo sprzeciwiał się przyję­
ciu nowej, chrześcijańskiej w iary  
w  słupskiej i słowiańskiej ziemi, 
zarzucając ówczesnym chrzcień- 
com niegodziwą kłamliwość, u - 
kładność -pozorną, po prawdzie 
zaś bezwstydną chciwość, że po 
trzykroć nawet p ław ili się nago 
w  różnych sadzawkach przed 
mnichami, byle tylko za każdym  
razem otrzymać od nich koszulę 
z lepszego płótna.

Myślę, że nie rzekłeś nam  
jeszcze wszystkiego, iżbyśmy mo­
gli sądzić jasno w  tej sprawie —  
ozwał się pierwszy w  radzie star- 
szyniec, Unibor, szczytnie wsła­
wiony rudlarz. —  W  istocie —  
dodał bez pośpiechu, próbując 
ostrza swego toporka na paznok­
ciu —  widzę w  tym  rzeczy, które  
z pewnością godzą przeciwko  
prawom naszej reguły, ale też 
stanowić mogą całkiem osobistą 
tw oją tajemnicę. O ile stowarzy­
szenie nasze jest w  mocy w yro ­
kować o tobie samym, D alim ie- 
rzu, o tyle wydaje m i się, że sąd

czasem Dalim ierz . . .

nad Einarem  jest niepodzielnie 
tw oją sprawą, człowiek ten bo­
wiem podlegał tobie wedle w ła ­
snej tw ej woli. Toż w iem y chyba 
najlepiej, że nie był on nigdy w  
ścisłym kręgu naszej rady.

—  Był! —  krzyknął na to K ro ­
tosza, ciesielnik z Modła i zerwał 
się z miejsca: chłop w alny, po­
stawny, o ramionach nagle wznie­
sionych, jako cepy w  zamachu. 
Z góry też rąbnął n im i po swoich 
biodrach, aż z obwisłych, ln ia ­
nych jego portek kurz poszedł z 
trzaskiem. —  B ył E inar w  na­
szym dziele! —  zawołał gniewnie. 
—  Jako starszy żaglownik, na 
Gardnieńskim jeziorze przewłoki 
pilnował, a to znaczy, że poznał 
w  ten sposób tajemnice najnow ­
szych, stawianych tam budulców. 
Wiadomo też doskonale, że on to 
właśnie ukradł oczy jedynaczce 
Dalim ierzowej!

Zaczem wszystkie spojrzenia 
zbiegły się od razu w  pośrodku 
koła, gdzie z pochylonym czołem, 
w  rozchełstanej na piersiach ko­
szuli, trw a ł tymczasem Dalim ierz, 
podobien w  milczeniu do rzeźby 
z kamienia. Naw et nie oderwał 
wzroku od leżących przed nim  
narzazów związkowych, kiedy 
Przyświadczył słowom Krotoszy 
krótko, a z powagą:

—  Rzekłeś!
Szept rozniósł się wówczas po 

ustach, zakołysały się czuprynia- 
ste głowy na radnej polanie, a

w yże j, nad n im i, po targane czuby 
dębów  i k lonów . W ia tr  przeszedł 
po liśc iach, w z b u rz y ł z ie loną pa­
tynę, rozogn ił ch m u ry  na n ieb - 
n ym  pu łap ie . M a jo w y  lś n ił w ie ­
czór, a zim ą od niego po w ia ło  i 
m rok iem .

M ia ł słuszność K rotosza z M o­
dła. To, o czym  w spom n ia ł nie 
tyczy ło  w y łączn ie  D a lim ierza. 
D arem nie  p ra gn ą ł go osłonić U n i­
bor, w skazu jąc w  swej w y p o w ie ­
dzi, iż  m ia ł on p ra w o  do zacho­
w a n ia  przed radą osobistej ta je ­
m n icy. W  samej rzeczy, b y ła  ona 
w łasnością w spó lną S tało sip +o 
w  z w y k łe j ko le i następstwa, w ie r ­
nie, pod ług  zgodnej, g rom adzk ie j 
w o li. Zaiste, n ik t  tem u nie  m óg ł 
zaprzeczyć.

Z  szczelin leśnych w e jrz a ły  n a ­
gle w  k rą g  m ilczącego ko ła  oczy 
szeroko rozw arte , o ciem no b u ­
ry c h  źrenicach, kszta łtne  nad po­
d z iw  i  nad u ro k  w ładne. Spod 
d łu g ich  rzęs, spod b rw i okaza­
łych , ko liśc ie  roztoczonych ku  
skron iom , go rza ły  ja k  gdyby  g ro ­
ty  ś w ie tlis te j s trza ły , nap ię te j na 
c ięc iw ie  łu k u . R ych ło  w  te j m y ­
ś li p rzypom n iano  sobie n ie zw y ­
k le  u rodz iw ą  córkę D a lim ie rza , 
Boguszę, ja k  i  osob liw ą opowieść, 
k tó ra  ją  w  oko licy  ponad w szy­
s tk ie  na jp iękn ie jsze  dz ie w k i w y ­
niosła.

Jakże by ło  te j pow ieści n ie  
w ie rzyć , skoro sam D a lim ie rz  g ło ­
śno u p ie ra ł się p rzy  tym , że w ła ­
śnie z oczu sw ej có rk i w z ią ł on 
wzorzec do b u d o w li na inow szych 
ko ra b iów , k tó re  od la t  s iedm iu  na 
G ardn ie ńsk im  jez iorze z taką  za­
sługą d la  zw iązku  u ład z ił. Być 
może, że u b a rw ił rzecz całą po­
nad w łaśc iw ą  m ia rę , m iło w a ł bo ­
w iem  sw oją jedynaczkę nad 
wsze lką opam iętałość. Cosiś je ­
dnak w  ty m  należało się uznać 
z p ra w d y  is to tn e j, zważywszy, że 
w  każdym  dziele sz tuk i m ieści 
się n ie  ty lk o  znajom ość rzem io ­
sła, ale i  głębsze doświadczenie 
czucia, w  bardzo d z iw n y  spcsób 
zaznawane przez tw órców .

U kazało się to teraz, ja k  n igdy  
dotąd, gdyż D a lim ie rz  po k ró t ­
k ie j c h w ili sam da ł św iadectw o 
w  te j spraw ie :

—  Do dna rzeczy siągnąłeś 
przez życzliwość, k tó rą  w ie lce  so­
bie ważę —  rz e k ł do U n ibo ra . — 
P rz e n ik liw ie  w e jrza łeś, do g łęb i 
m o je j boleści. Choćbyś m i jednak  
n a jw ięce j w spółczu ł, n ie  w y b ro ­
nisz m n ie  na żaden sposób w  tym  
je d n ym  razie. W ina  m o ja  jest 
n iepodzie lna. S taw iam  ją  w  ca ło­
ści pod sąd rad y , ja k b y  ów  E in a r 
b y ł w e m n ie  i w ca le stąd nie  u - 
szedł z grabieżą.

I  spojrzawszy po'tw arzach, ja ­
wnie oskarżył się przed groma­
dą:

—  We m nie  —  m ó w ił —  jest 
zdrada i hańba, ciążąca teraz na 
w szystk ich , gdyż z całą św iado­
m ością zw o liłe m  na to, że czło­
w iek , im ien iem  E in a r, u k ra d ł o- 
czy m o je j córce. W cale ta k  jest 
bez chybu, ja k  to pow iedz ia ł K ro -  
tosza. M o ja  odpow iedzia lność w o ­
bec was, że nienaszyńca owego, 
k r w i duńsk ie j, n ie  ty lk o  w yzw o ­
li łe m  z jen iec tw a , ale bezprzy­
k ła d n ie  w y ró żn iłe m  pośród na­
szej m łode j b rac i, źle czyniąc. 
M o je  też jes t przestępstwo prze­
c iw  p raw om , uznanym  w  naszym 
dziele, ja k  i  w  naszej m ow ie, 
zw ycza jach i  k r w i jednop lem ięn - 
ne j, że w  p e łn i w iedzy  o na leż­
nych  pow innościach, przecie je ­
dnak i  pom im o w szystko zau fa­
łem  tem uż w yzw o leńcow i, uzna­
ją c  w  n im  sprawność i  pom yś lu ­
nek p rzy  ciesiołce ponad zw yk łe  
wzg lędy. P rzecie nadgrodziłem  
go za to c ie p lisk ie m  własnego 
dw orca, i  s traw ą  wspólną, i swo­
ją  odziewą. Synem  go też nazw a­
łem , gdyż w id n o  n ie  m ogło być 
inak. N ie  m yślc ie , że przyszło m i 
to bez tru d u . To w łaśn ie  b y ło  d la  
m nie  najgorsze. B ow iem  —  i głos

m u się za łam a ł —  u m iło w a ła  E i­
na ra  m o ja  córka, Bogusza, jedyna  
radość życia, ja ka  m i z pop io łów  
rod z in y  na ż a ln ik u  ostała, ca ły 
m ó j ś w ia t na z iem i i  w  m orzu. 
Toż cięgiem  przecie n ie  m ogłem  
w adzić się z sobą sam ym , skoro 
w  n ie j w łaśn ie , w  Boguszy, is t­
n ia ło  wszystko, co najlepsze z 
m ien ia  m o je j w łasności. B y ło  m i 
je dyn ie  zabić E inara , albo go w  
końcu p rzy ją ć  doma, do w spó lno­
ści. S traszna w in a  i  w  zupełności 
n ieodłącznie m oja , że w yb ra łe m  
to  d rug ie  —  d la  szczęścia córk i.

To wczyctko, cc ‘Chciałeś nam 
wyznać? —  spy ta ł U n ibo r.

M óg ł D a lim ie rz  poprzestać na 
tym . Lecz g łow ą zaprzeczył i 
c iągną ł da le j:

Z m o je j zgody został on dla 
m e j mężem, wnosząc p rzy  tym  
w iano  wedle um ów ione j ceny, 
na jw yższe j, ja ką  m u postaw iłem . 
N ie  m ia ł E in a r św iekrów , ani 
swatów , ją tre w , an i dziew ierzów . 
Niczego, ja k  m ó w ił, n ie  posiadał 
w  m a ją tk u  swoich k re w n ych  na 
od leg łe j, duńsk ie j w ysp ie  Lese, 
an i w e w łasnym , na m ie jscu, w  
R g łow sk im  Łęgu, gdzie ko rzys ta ł 
z dobra m o je j ła sk i. W zastaw je ­
dnak za w iano  da ł m i swą w o l­
ność, ja k ą  go obdarowałem  
w p rzódz ie j. I  n ie  ty lk o ! B y ło  by 
to jeszcze stanowczo za .mało. J a ­
ko rab, pod ług  każdego m ojego 
clicecia posłuszeństwo m i zap rzy­
siągł, a razem pokorę i w ierność 
bez gran ic . B y ła  p rzy  ty m  B ogu­
sza, k ie d y  na znak, te j ugody p rzy  
pe łn i księżyca do tknę liśm y  ziem i, 
zaczem c isnę liśm y razem trz y  k a ­
m ien ie  w  głęboką, wodę. M usia ła  
być, ja ko  że w  je j oczach — ze­
chcie jc ie  to po jąć —  znalazłem  
nie  ty lk o  radość życia, ale i 
wsze lką zm yślność tw orzen ia  w  
bu du lcu  now ych  ko rab iów , k tó re  
przyszło  nam  w  ciągu osta tn ich 
la t  s iedm iu  z taką  zdatnością na 
G ardn ieńsk im  jeziorze staw ić. 
T ak się też stało, że ja k  ona, po­
dobnie i  E in a r m usia ł z czasem 
poznać w szys tk ie  ta jem n ice  c io­
sanych tam  drzew ców  — od stęp­
k i do^ w ieńcow an ia  w ra m ion , od 
w ręgów  po szczyt masztu, od 
p rze dn ie j do zadnie j sztaby. 
W kró tce  z pam ięci u m ia ł w  n ich 
w y m ie n ić  ilość, rodza j, czy uk ład  
desek, sposób ich spojenia na że­
brach i  k lin k o w y m  poszyciu, 
gdzie ko łk a m i, a gdzie i ja k  o k u ­
ciem. P ie rw e j w iedz ia ł wszystko, 
w  całości, n iż li in n i, po części, z 
k o le jn e j ob rób k i: —  cieśle, to ka ­
rze, stolarze, tkacze, kow a le  i  ża- 
g lo w n icy  na przetokach rzek i 
je z io r od Łeby  do Jamna. A  ju ż  
b y n a jm n ie j n ie  uszło jego uw ag i 
przystosow anie stateczności tych  
ko ra b ió w  do ich  przeznaczenia na 
przewóz znaczniejszego, n iż  do­
tychczas, brzem ienia. Jasne, że 
w  ten sposób p rzekona ł się E in a r 
doskonale dlaczego unieść one 
mogą osiem dziesięciu ośm iu w o ­
jo w n ik ó w  i  cz tery  kon ie , a nie 
ja k  dotąd, ledw ie  po łowę te j c ię ­
żarne j s iły .

— Z am ilcz ! —  w rzasną ł K ro to ­
sza.

. .. siedział na szerokim pniu ścię­
tego klonu . . .

—  U czyn ię to na zawsze, gdy 
w y ro k  na m n ie  zapadnie! —  od­
p a r ł D a lim ie rz  i dodał: —  T y m ­
czasem, obow iązany jestem  do 
końca w yznać swą w inę , aby je j 
dowieść przed E inarem . Z a p ra w ­
dę, n ig d y  b y  on ta k  g ru n to w n ie  
n ie  p rze n ikn ą ł budu lca  na G ard ­
nie, gdybym  m u tego n ie  u ła tw ił.  
M o ja  jes t w ięc  w in a  przed n im , 
ca łk iem  w yraz iśc ie , z p ie rw sze j 
bow iem  w o li m o je j. dopuściłem  
go do dzie ła  naszej w spó lne j 
sp raw y, w  ca łe j d ługości m ojego 
ram ien ia , w  każdej m y ś li i  w  każ­
dym  czynien iu . O to dowód w y -  
stępstw a n a jg łów n ie jszy , w ie le  
gorszy od tego, ic o  się po tym  
stało.

—  Przestrzegałem  cię przedtem ! 
—  w trą c ił U n ib o r tw a rd y m  g ło ­
sem.

—  T rz y k ro tn ie  od rzek łem  ci 
wówczas —■ odpa rł D a lim ie rz  — 
że w łasną g łow ą i  sum ien iem  od­
pow iadam  za dech m ojego tch n ie ­
n ia  i  oczy m o ich  oczu. B y łe m  pe­
w n y  E inara , gdyż zakląw szy się 
na bogów, p rzys iąg ł on dochować 
w ia ry  zarów no m nie, ja k  m o je j 
córce. Razem s tan ow iliśm y  je d ­
ność ta k  n ie rozerw a lną , ja ko  m o­
ja  istność w  ko le  waszym , pod ług 
p ra w  naszej w spó lno ty . M ia łże - 
bym  k ie d y  przypuszczać, że w  
d łon iach  m oich, czu jących spra ­

w ie d liw ie , co dzierżę, um ieszka 
żm ija?  Przecie trzym a łe m  E inara  
w id z ia ln ie , w  garści. Sądząc w e ­
dle m o je j rachuby, prawość tego 
cz łow ieka wobec m nie, rów n ie  
w ie lk ie j by ła  w a g i i ceny, ja k  m i­
łość jego d la  m o je j có rk i.

—  N ie  ta k  proste, ja k  mówisz, 
są ścieżki, po k tó ry c h  człek 
chc ia łby  chadzać po św iecie ! — 
ozw ał się N aścis ław  z D ębn icy i 
d łon ią , grubą, sękatą o d ‘ s to la r­
skiego struga, po sw o je j n isko u 
czoła s trzyżone j g rzyw ie  po w ió d ł: 
—  Ź le  rachow ałeś w  zasadzie —  
rze k ł c ie rpko  —  boś nazbyt śm ie­
le zau fa ł n ienaszyńcow i. A  ju ż  
po raz w tó ry , w y liczy łe ś  gorzej, 
że przez t rz y  ro k i, aż do te j po ry  
trzym ałeś się kusego strączka, 
b łędn ie  zadufany w  te j m yś li, że 
E iner, o jców  swoich zapom niaw ­
szy na duńsk ie j w ysp ie, zechce 
w róc ić  do nóg tw o ich  ja k  pies 
zz ia jany, k tó ry  zadość n a ły k a ł się 
w ia tru  w  po lu . W iedzia łem  p ie r­
w e j, żeś poszalał n ie  ty lk o  z m i­
łości do swej có rk i, ale i do sie­
bie samego. To samo, je ś li n ie 
w ięce j, m óg łby  rzec o tw o je j za­
rozum ia łośc i m ó j Z b y lu t, syna- 
czek w ca le nieszpetny, k tó ry m  
pogardzałeś je dn ak  dla  Boguszy, 
ja k o  że n ie  k iw a ł on łbem  przed 
tobą, ja ko  E in a r o D łu g ie j Szyi.

S łyszał te za rzu ty  D a lim ie rz  i 
k i lk u  na jb liższych . A liś c i ju ż  n ik t  
w ięce j. Bo też rap tem  zaw rzało 
i  zak ip ia ło  w  kole, ja k b y  w  g a rn ­
ku  z ukropem . O sta tn ie  słowa 
Naścis ława zag łuszyły  w rzask i 
rozpętanych chuci:

—  W in ien  dow odnie!
—  Jego w in a  przed każdą inną, 

na jp ierw sza!

— W ezwał bogów głęb iny 
N iech go sądzą z kam ien ia !

— W in ien  ton i!... U top ić  go!. 
We wodę rzuc ić ! —  k rzycze li to 
p o rn icy  derłow scy, . Przedpeł! 
i Chrobota.

Lecz jeszcze g łośn ie j nad nich 
ro z d a rli się Cieślarze na prze 
w łokach  je z io r Jam na, Buków : 
i K opan ia :

—  W  ogień cisnąć D a lim ie rza
—  S hańb ił drzewce, niecha 

w ięc  żywcem  spłon ie na dylach!.. 
N a pop ió ł, na nicość, na  bezpa 
m ięć w  całości!

—  Gore! G ore ' —- p ia ł z g a r­
d z ie li K ro tosza  z M od ła  i  ch w y ­
c iw szy rzeźbioną tab licę , na k tó ­
re j w id n ia ły  shańbione, zw iązko­
w e narzazy, po trząsną ł n ią  w y ­
soko nad w zburzoną ciżbą.

I lu  by ło  knopów  trzydz ie s tu  w 
radzie, n ik t  ju ż  d łuże j z p o d w i­
n ię ty m i nogam i na z iem i n ie  sie­
dział. W  oczym gnien iu, buchnęłc 
łuną  z po rad lonych  tw a rzy , z o- 
gn is tych k rz a k ó w  nad ślep iam i 
z konopnych w iechc i wąsów, 2 
gęb ro zw a rtych  zajad le, z czupryn 
zjeżonych. S m ród gęsty uniósł 
się z pod pach, zaprza łych od po­
tu , a z pod. ły k o w y c h  ła pc i i  skó- 
rzn i, okręconych p rz y  łydkach 
rzem ieniem , k u rz  w z b ił się k łę - 
b iasty, w  tu m u lc ie  nóg n ie c ie rp li­
w ych.

P rzec iw ko  D a lim ie rz o w i ław ą 
opow iedz ie li się nacze ln icy cze­
ladzi na prze tokach W ięckowskich 
i  G łó w n icy  —  D obronieg, Ciech 
i p iega ty  S u liw u j. Za g rubą  p a li-  
cę c h w y c ił Żegota z Ledow a i na 
w y p rz ó d k i p rzyśw iadcza ł K ro to ­
szy, doraźnego dom agając się są­
du, kon iecznie na ogniu. T ak i 
sam chór p o d ję li tokarze z G iez- 
nowa, N aćm ierza i  C isowa —  Ja ­
rosz z Bożeciechem, S ó jka  i 
szczerbatym  L e lu jem , k tó ry  'ju ż  
naw et w  gąszcz skoczył i  naręcz 
chrustu  na po lanę p rzyn iós ł.

W idno, całą de rłow ską  stronę 
m ia ł K ro tosza do swego ram ien ia ! 
w  k tó ry m  w ciąż dz ie rży ł zw iąz­
kow e godła, ukazu jąc na n ich  po­
czern ia łe  rzeźby: pysk ry b i, znak 
m ilczenia, p łe tw y  sk rzyd la te  — 
zarysy w ioseł, n ie  zna jących w y ­
tchn ien ia  —  i k rąg , s to jący w  
obwodzie p rom ien i, w ize run ek  
słońeowej tw a rzy , ź ród ło  p ra - 
w ieczne j, sw arożycow ej wszech­
w ładzy, w id z ia ln y  u ch w y t nieba 
na ziem i, a w  n im  ukaz mocv 
życia i  śm ie rc i, gn ie w u  i lubości 
pogody, s ław y, lu b  n ies ław y. A  
otóż pysk ry b i, ja k  gdyby  nagle 
o k ru tn ie  p rze m ó w ił i  w iosła , ja k ­
by w o ra ły  się bez ruch u  w  za ry ­
sy na ta rc ic y  rzeźbione i p ra w ­
dziw ie , ja k b y  w  chm urę czarną, 
zapadł się w  ze tla łym  od starości 
d rzew ie  p ro m ie n n y  znak słońca.

—  N ies ław a ! N ies ław a zd ra ­
dy! —  zaw odził z rozpaczą K ro ­
tosza, p rzeb ie ra jąc  swą g rd yką  
sterczącą, z k tó re j raz  po raz do­
b y w a ł ton ów  iście kogucich, ja k  
p rzy  grom adzk im  ciągan iu  obrze- 
m ione j lin y .

A le  i  sąd doraźny nad D a lim ie - 
rzem, chociaż w zyw ano go z k rz y ­
k iem , roz juszy ł głosy przeciwne. 
P rzec iw  d e rło w sk ie j ścianie, m a­
cha li rę ka m i B rzostek i  Czewuj, 
obaj z O rzechowa, znaczni w  ra ­
dzie k o ra b n icy  tu teczn i, u s tko w - 
soy. Podobnie zachow ali się i sta­
r y  dośw iadczyniec, Janko  z U n ie - 
stów, z od leg łe j, kosza lińsk ie j 
s tan icy, d ru g i, po U n iborze, p rze ­
w o d n ik  rady , ja k  rów n ież  i Pan- 
groz z Łe bsk ich  Dębów, znaczny 
w ie k ie m  żag ie ln ik . Co p raw da, - 
tem u osta tn iem u n ie  można się 
b y ło  d z iw ić  w ie le , p rz y g łu c h ł -bo­
w iem  w  swych la tach i  nie 
w szystko w  te j -ch w ili zrozum ieć 
um ia ł.

—  Jakoż to chcecie? A  dlacze­
go —  skrzeczał w  kó łko , coraz 
to p rzyg in a ją c  knopów  do swego 
lewego, czujn ie jszego ucha. — A  
na cóż —  p y ta ł każdego — ty ła  
z ru ty  żądacie na uczciwcu, k tó ry  
bardzo się dotąd w ykazał?

W idz ia ł ten ca ły rozg w a r U n i­
bor i  p rze n ika ją c  głosy, lic z y ł je  
z uwagą, aż się ca łk iem  z barci 
w y ro ją . On jeden, je dyn y , k tó ry  
n ie  ru s z y ł się z m iejsca. C iągle 
jeszcze siedzia ł na szerokim  pn iu  
ściętego k lo nu , pam ię ta jąc i teraz
0 zachow aniu poczesnej sw ej g o ­
dności, ja k ą  naczeln ie przodow ał 
w  zw iązku. Z  lewa, spostrzegł, 
z b ili się ju ż  kupą  p rzy  K ro toszy 
de rłow scy i  s ław ieńscy setnicy, 
ale po prawTej s tron ie , za Naści- 
sławem  i  Pangrozem , m ilczk iem  
p o z ie ra li z podełba słupscy, ga rd - 
n ieńscy i łebscy m is trzow ie . Tym . 
w in a  D a lim ie rza  nie  m ogła być 
w  ró w n y m  stopniu , co tam tych , 
ta k  oczyw ista  i  łacno p o ję tn a .#  
Z n a li go wszakże z p rzyw iąza łoś- 
ci do budu lca, w  k tó ry m  czyn ili, 
co kom u należało. Najlepszego w  
n im  w id z ie li ko ra bn ika , p rze­
dniego z na jp rzedn ie jszych, p ra ­
co w n ik^  ponad zw yk łe  pojecie, 
starszyrica w całe j słuszności. 
K tó ż  tak , ja k  on. u m ia ł dowieść, 
że w y m ia ry , ja k ie  w skaza ł ich 
s iek ierom  i strugom , celn ie u tra -  
f ią  w  sedno?

Jakoż i n ie  dz iw . że żałość m u ­
sia ło być im  w id o k u  D a lim ierza, 
k tó ry  zawsze w  plecach w yn io s ły
1 p rosty , s ta ł teraz na uboczu po­
lany, zg ię ty  w  pół, ja k  podcięta 
kłoda, osam otniony, bezsilny, pod 
u lew ą grom ów , k tó re  sam prze­
c iw  sobie w yzw a ł. Jego tw arz , 
pociągła, w ygolona, o rysach 
ostrych, roz laz ła  się n ib y  u^epek 
z w osku. Z czoła, sączyły m u się 
b rudne s tru ż k i po tu na zapadnię­
te po liczk i, na nos d ług i, obw is ły , 
na szczęki kanciaste, ru c h liw e  w 
te j c h w ili pod skórą w  n ieus taw - 
nym  żuciu  boleści. Ń-'e tru d n o  by ło  
poznać, ja k  srodze D a lim ie rz  za­
p ie k ł się w  sobie, b y le  nie u k a ­
zać, ja k  c ie rp ia ł we w nętrzu . A 
ju ż  to b y ło  z wszystk iego n i j -  
straszniejsze. że ta k  m ocno w ła ­
snym i garśc iam i osypke d a rn i do 
swego ciem ien ia p rzvc iska l — na 
znak w in o w a is tw a  Sam ją  u rw a ł 
z brzeżka lic h e j tra w y  na po la ­
nie, w łasnym i rękam i, z pod nóg 
swoich, w łasnych, zan im  k to k o l­
w ie k , zgodnie z p raw em , m óg łby 
to  po jego osta tn ich  słowach u - 
czynić. I  w  te j srom ocie ub ieg i 
inńych , iżby n ie  narazić kogoko l­
w ie k  z ko ła  na zarzu t z b y tn ie j 
go rliw o śc i p rzec iw ko  radnem u 
bra tu .

A  pośród m ilczkó w  ga rdn ień - 
sk ich  sta ł oto do b ry  cieśla prze­
zw isk iem  P y l — p ł ow ow losy 
knon, chudy, w  pa rc ianych , pa- 
skudacznych spodniach, w  k a fta ­
nie  w y ta rty m , o gębie zbiedzonej 
i poszarzałej teraz, ja k  jego n ie ­
m łode la ta  i obsfarna odziewa 
Na trz y  .k ro k i przed D a lim ierzem . 
p a trz y ł w  niego, ja k  w ry ty ,  bez 
słowa. T y lk o  co c h w ila  rękaw em  
w y c ie ra ł sobie nos, bo m u z niego

. . . Konopnym i sznurami zaczęli mu 
pętać r ęce . . .

tęgie ś luzy kapa ły. W idno, s ta ja ­
ła  _w n im  wsze lka tw ardz izna , w 
k tó re j ju ż  d łuże j w ydz ie rżyć nie 
m ógł. Jako p ie rw szy  zastępca 
D a lim ie rza , znał go lep ie j, toteż 
nie m ieściła  m u się w  m yślach 
jego hańba, n iem ożliw a , a tym  
ba rdz ie j n iepoję ta , że ją  przecie 
teraz na w łasne oczy oglądał.

Owoż tego P y lą  w y b ra ł spo­
śród ga rdn ieńsk ich  U n ibo r, a 
p rzyzw aw szy do siebie, rze k ł do 
niego ostro:

—  D o b ry  z ciebie śpiewak, a 
przepom nia łeś zupełn ie  swego 
głosu.

(Dokończenie na str. 2)



Na plastyczny charakter obec­
nej zabudowy m iejskiej oraz 
w iejskiej Ziem  Odzyskanych 

złożyły się zasadniczo następują­
ce elementy:

1. Zabytkow a architektura mo­
numentalna: kościoły, klasztory, 
zamki, pałace, w  granicach czasu 
od średniowiecza po w iek X IX .

2. Zabytkow a architektura m ie­
szczańska, przeważnie z okresu 
X V  —  X IX  w.

3. Zabudowa z czasów pruskich, 
szczególniej agresywna z I I  po­
łow y X IX  w . i I  połowy X X .  
Pruski okres jest w praw dzie na 
Ziemiach Odzyskanych znacznie 
wcześniejszy od w . X IX .  gdyż w  
dawnych Prusach Książęcych da­
tu je się już od X V I ,  na Pomorzu 
Szczecińskim od r. 1715 i na Ślą­
sku od r. 1741, lecz te jego okre­
sy łączą się swym charakterem  
stylowym raczej z zabudową 
przedpruską. a to dzięki większe­
mu kosmopolityzmowi je j form.

Jeżeli zadamy sobie jednak py­
tanie. k tóry okres zabudowy nada­
je  dziś najbardziej widoczne pię­
tno krajobrazowi Ziem  Odzyska­
nych, to odpowiemy niestety bez 
wahania, że ten najm niej z nich 
artystycznie ciekawy, pruski o- 
kres X I X  i X X  w. W płynęły na 
to takie czynniki jak  olbrzymi 
rozwój uprzemysłowienia i u rba­
nizacji miast i osiedli w  N iem ­
czech, rozwój potęgi m ilitarnej 
Prus po w ojnie 1871 i wypłaceniu  
przez Francję kontrybucji.

A rch itektura zabytkowa, zm a- 
joryzowana liczebnie przez now ­
szą zabudowę pruską, nie odgry­
w a już dziś, nawet w  panoramie 
miast, dawnej dominującej roli. 
Posiada ona natomiast dość zna­
czną wartość artystyczną, nie 
mówiąc już o historycznej. Na  
pierwsze miejsce, wysuwa się tu, 
rzecz prosta, Śląsk Dolny, lecz i 
województwo olsztyńskie ze swo­
im i zabytkam i w arm ińskim i i po- 
krzyżackim i nie stoi znów zbyt­
nio w  tyle.

Natomiast zgoła odmienny cha­
rakter posiada zabudowa pruska, 
szczególniej z drugiej połowy X IX  
w . i pierwszej połowy X X  w.

Złożyło się na to w iele czynni­
ków ogólnoeuropejskich oraz spe­
cyficznie pruskich. Druga połowa 
X I X  w . należy do najnieszczę­
śliwszych okresów architektury, 
kiedy to po raz pierwszy w  dzie­
jach zrezygnowano z zamiaru  
własnego stylu, natomiast na pod­
stawie powierzchownych badań 
zaczęto naśladować wszystkie 
dawne style. Powstały wówczas 
w  Europie całe miasta i dzielnice 
o zabudowie, utrzym anej w  kiep­
skich im itacjach stylów: gotyc­
kiego, renesansu, maurytańskiego  
itp. A  że zjawisko to zbiegło się 
jednocześnie lub było nawet czę­
ściowo związane z potężnym roz­
wojem industralizacji i urbaniza­
cji, przeto produkcja budowlana 
m iała wówczas charakter maso­
wy. Stąd większość starych i 
nowszych miast europejskich nosi 
po dziś dzień silne piętno zabudo­
w y tego właśnie niefortunnego  
okresu.

Niemcy a w  szczególności P ru ­
sy, jako kra je  najbardziej wyste- 
ryiizowane z twórczych zdolności 
artystycznych oraz praw dziw ej 
ku ltu ry  wśród wszystkich krajów

ZBIGNIEW  REWSKI

O odprusaczen ie  a rch itek tu ry
europejskich, doprowadziły ten 
rodzaj zabudowy do bezkonku­
rencyjnej orgii brzydoty i złego 
smaku. Podnieść należy bogactwo 
środków technicznych i finanso­
wych zatraconych dla osiągnię­
cia tego nędznego rezultatu. Po­
czynając od m ateriału  budowla­
nego, a kończąc na kompozycji 
architektonicznej i urbanistycz­
nej budownictwo to stało w  ca­
łych Prusach, a w  szczególności 
w  d. Prusach Wschodnich, na n i­
skim bardzo stopniu rozwoju.

Budownictwo pruskie naduży­
wało przede wszystkim mało 
wdzięcznego wątku, jak i stanowi 
surowa cegła. O ile jednak nie jest 
ona rażąca pod postacią spatyno­
w anej cegły gotyckiej, ręcznej ro ­
boty, o barw nej miejscami pole­
wie, to fabryczna cegła prasowa­
na, a jeszcze bardziej ulubiona 
przez Niemców licówka k lin k ie ­
rowa. w ytw orzyły w  miastach ca­
łe olbrzymie płaszczyzny tępej, 
ordynarnej czerwieni lub żółciz- 
ny, działające na ludzi choć tro ­
chę na barw ę wrażliwszych, jak  
czerwona płachta na byka. U lu ­
bionym zaś tynkiem  pruskim jest 
obrzydliw ie ponury tyn k  cemen­
towy.

N a równie niskim  poziomie a r­
tystycznym znajdowała się i p ru ­
ska kompozycja architektoniczna, 
pozbawiona jasności i prostoty, 
wyczucia proporcji, pretensjonal­
na i przeładowana szpetną deko­
racją. Przez cały ten okres X IX  
i  X X  w ieku Niem cy przejaw iali 
ambicję w ytw orzenia stylu p ru ­
skiego. Powstały mętne rozprawy  
na tem at ..pruskiego stylu“. Za 
punkt wyjścia wzięto architektu­
rę G recji i Rzymu. W  rezultacie 
powstały nudne kompozycje prze­
sadnie sławionego Schinkla. N ad ­
to sama nawet technika m u rar­
ska. ja k  to można było się prze­
konać najdowodniej przy rozbiór­
kach, okazała się często niemiec­
kim  bluffem . Dość wspomnieć, że 
na terenie woj. olsztyńskiego na­
w et po miastach używano dość 
często zamiast zapraw y w apien­
nej —  zw ykłe j gliny. A  posiada 
ta pruska architektura aspekt 
oraz pretensje inne jeszcze od 
estetycznych i użytkowych: m ia­
ła ona na celu przez masowe w y ­
stępowanie sprusaczyć krajobraz 
m iejski i w ie jski spornych poli­
tycznie, okupowanych terenów  
kresowych i związać go przez swą 
jednolitość i potęgę użytej m ate­
r i i  z pruską państwowością. T rze ­
ba obiektywnie przyznać, że cel 
ten został do pewnego stopnia 
osiągnięty chociaż w  iście barba­
rzyński sposób. Ludność polska 
Ziem  Odzyskanych oraz turyści 
pomimo zachwytów nad pięknem  
przyrody i zabytków odczuwają 
zarazem pewną obcość tych tere­
nów. Zasadniczy element tej ob­
cości stanowi właśnie pruskość 
zabudowy.

Standaryzowana ta budowa 
m iała też za zadanie przytłoczyć

architektoniczne zabytki zarówno 
związane z polskością na Z ie ­
miach Odzyskanych, ja k  i nawet 
zabytki pokrzyżackie i  w arm iń ­
skie.

Samo zmajoryzowanie archi­
tektury zabytkowej nie osiągnę­
ło w  pełni zamierzonego celu. 
W prost przeciwnie, zabytki w y ­
stąpiły w yraźnie j siłą kontrastu, 
na tle  ceglanych, klinkierow ych  
i cementowych szkaradzieństw  
pruskich. N ie  lepiej działo się 
pod tym  względem na początku 
X X  wieku. Panujący wówczas w  
centralnej Europie styl W iedeń­
skiej Secesji doprowadzony został 
przez berlińskich i królewieckich  
architektów do krańcowych brzy- 
dactw. Również okres h itlerow ­
ski chorował na ambicję w ytw o­
rzenia niemieckiego stylu w  a r­
chitekturze. Ponownie wrócono 
do pruskiego hasła m onum ental­
ności i ..kolosalności“, opartego 
na całkowicie m ylnej przesłance, 
że pojęcie monumentalności jest 
tożsamością kilom etrowych w y ­
m iarów  masy m uru. Powstały 
wówczas całe mnóstwa skoszaro­
wanych gmachów, wyłożonych 
kam ieniem  lub szlachetnym no­
woczesnym tynkiem,' lecz nie m a­
jących nic wspólnego ze sztuką 
architektoniczną, ani monumen­
talnością. Chłopska zagroda ma 
więcej monumentalności i a rtyz­
mu od hitlerowskiego budownic­
tw a. W iele tego rodzaju ..klasycz­
nych“ przykładów pruskiej archi­
tektury posiadamy również na te­
renie woj. olsztyńskiego, a w  
szczególności w  jego grodzie sto­
łecznym — ’ Olsztynie. W ażny też 
jest aspekt wychowawczy tego 
zagadnienia w  stosunku do m ło­
dego pokolenia polskiej ludności 
Ziem  Odzyskanych. Zachodzi bo­
wiem  niebezpieczeństwo, by na­
sze młode pokolenie, m imowoli 
wychowane estetycznie i  a rty ­
stycznie na niedościgłych w  swej 
b-zydocie wzorach pruskiego bu­
downictwa, nie wypaczyło sobie 
dobrego smaku swych rodziców i 
nie uległo pod tym  względem  
swoistemu sprusaczeniu. Polak z 
natury rzeczy ma lepszy gust od 
Niemca i bez porównania w ięk ­
sze zdolności artystyczne, a p rzy­
czyniło się do tego i to, że Polacy 
wychowyw ali się na lepszych 
wzorach architektury starożytnej 
—  włoskiej, francuskiej, holen­
derskiej, lecz nie germańskiej, 
jakko lw iek pseudo-nauka nie­
miecka starała się nam narzucić 
pod tym  względem pogląd zgoła 
fałszywy. Jakie wnioski p rak­
tyczne, gdyż o nie tu w  danym  
razie głównie chodzi, możemy i 
powinniśmy wyciągnąć z takiego 
stanu rzeczy dla naszęj codzien­
nej polityki budowlanej na Z ie ­
miach Odzyskanych, a na terenie  
woj. olsztyńskiego w  szczególno­
ści?

X. Do zabytków architektury, 
nawet tych, które nie w iążą się z 
polskością, w inniśm y mieć stosu-

ziem  zachodn ich
nek pozytywny po pierwsze d la­
tego, że posiadają one poważną 
wartość artystyczną i kulturalną, 
a po drugie, iż tkw iące w  nich 
obce pierw iastki zdezaktualizo­
w ały  się pod względem politycz­
nym  całkowicie i nie stanowią 
dla naszej państwowości żadnego 
niebezpieczeństwa.

2. Natom iast zgoła odmienny 
stosunek mamy na ogól, choć ra ­
czej podświadomie niż świado­
mie, do zabudowy pruskiej szcze­
gólnie z je j szaleńczo schyłkowe­
go okresu drugiej połowy X IX  
w. i pierwszej połowy X X  w. N ie  
mogąc zniszczyć ani usunąć tej 
zabudowy, choć teoretycznie b y­
łoby to jedynie skuteczne roz­
wiązanie, winniśmy świadomie 
dążyć do stopniowego złagodze­
nia je j najbardziej jaskrawego  
ostrza. Stan wojennego zniszcze­
nia znacznej części tego rodzaju  
zabudowy daje znakomitą spo­
sobność do stuszowania jaskra- 
w izn pruskiej zabudowy miast i 
wsi.

Zbierzm y pokrótce, co i ja k  się 
dotąd pod tym  względem zrobiło 
i robi. Trzeba stwierdzić, że spo­
ro zostało już wykonane i  nadal 
się wykonuje. N ie  widać w  tym  
jednak, a może tak się tylko
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wydaje, świadomego i  planowego 
działania. W  zależności od te j czy 
innej instytucji, która odrestau- 
row uje lub odbudowuje gmach 
poniemiecki oraz zależnie od mo­
żliwości finansowych i kontak­
tów z architektam i ze stołecznych 
środowisk, ten i ów gmach zosta­
je  m niej lub więcej gruntownie 
i  szczęśliwie przeprojektowany, 
lub tylko odrestaurowany. Wśród 
gmachów instytucji państwowych  
na terenie Olsztyna w yb ija ją  się 
korzystnie gruntownym  przepro­
jektowaniem : gmachy banków  
państwowych, utrzym anie na ogół 
w  charakterze polskiej architek­
tu ry  nowoczesnej. Do tego rodza­
ju  inwestycji należeć będzie n ie­
w ątp liw ie nowy gmach Urzędu  
Wojewódzkiego. N iezw ykle w aż­
ny precedens w  te j m aterii sta­
nowi bardzo konsekwentne i 
śmiałe posunięcie naczelnych 
władz konserwatorskich we 
Fromborku, gdzie zburzono b ar­
dzo szpetny, pruski, lecz bądź co 
bądź pom nik Kopernika, nie ty l­
ko ze względu na jego brzydotę, 
lecz głównie dlatego, że sytua­
cyjnie i form alnie rozbijał on je ­
dnolitość architektonicznej kom ­
pozycji zabytkowego zespołu 
fromborskiego.

Jednocześnie w idzi się zarówno 
w  Olsztynie, ja k  i w  miastach po­
wiatowych, że gmach poniemiec­
ki, utrzym any dajm y na to w  
obskurnej odmiance secesji w ie ­
deńskiej o niespokojnej lin ii da­
chów, gzymsów, pretensjonalnych 
wieżyczek i wykuszów oraz po­
dobnej dekoracji tynkarskiej, od­
naw ia się obecnie z pedanterią 
oraz inercją myślenia, konserwu­
jąc pruskość form y do najdrob­
niejszych szczegółów. Żeby nie 
cytować bolesnych przykładów z 
Olsztyna, ła tw ie j jest posłużyć 
się obiektem z innego terenu, np. 
z Elbląga. O tóż w  mieście tym  
spłonął m. in. podczas w ojny  
szpetny hełm w ieży pretensjonal­
nego gmachu ratusza. Istn ia ła je ­
dyna w  swoim rodzaju okazja, by 
hełm ten przeprojektować lub w  
ogóle usunąć. Tymczasem polski 
technik budowlany odnalazłszy 
stare pro jekty pruskie, w iernie  
odtworzył i zakonserwował na 
w iele lat to pruskie okropieństwo. 
W ypada się też zastanowić, co 
należałoby czynić w  większości 
tych przypadków, gdy gmach po­
niemiecki z cegły prasówki lub 
obłożony klinkierem  nie wymaga  
remontu, a jest nad w yraz brzyd­
ki, ja k  np. gmach poczty w  
Olsztynie?

Tankować w  żadnym razie nie 
można ze względów technicznych, 
praktycznych i finansowych. M o ­
żna by jedynie próbować przem a­
lowania jakim ś specjalnym lak ie ­
rem, lecz do tego potrzebny byłby 
kontakt z naszym przemysłem  
chemicznym. Można by też uciec 
się do częściowego przełam y­
w ania czerwieni cegły przy po­
mocy drzew i krzewów iglastych. 
Jeszcze trudniejsze zadanie sta­
nowi zagadnienie odprusaczenia 
panoramy miast na Ziemiach  
Odzyskanych, w  której dominuje 
zazwyczaj k ilka  szpiców i heł­
mów wież kościelnych, czy ra tu ­
szowych oraz wieże ciśnień. M o ­
żna by jednak rozpatrzeć m ożli­
wość usunięcia szpiców i hełmów  
najbardziej pruskich budowli. 
M oim  zdaniem np. kościół garn i­
zonowy w  Olsztynie nic by na 
tym  nie stracił, gdyby usunięte 
zostały obydwa szpice na wieży. 
W ieża straciłaby w  panoramie 
miasta na agresywności, a brcgo- 
w y je j dach upodobniłby sie do 
form  gotyckich kościołów zabyt­
kowych Gdańska i Pomorza 
Szczecińskiego. Zdaję sobie spra­
wę, że zagadnienie to ma też i 
swą podszewkę finansową w  po­
staci podrożenia kosztów przebu­
dowy czy restauracji o 5 czy 10 
proc. powiedzmy, jeżeli jednak  
stwierdzimy, że zagadnienie jest 
z w ielu  względów ważne, to i fu n ­
dusze powinny się znaleźć. W  re ­
zultacie chodzi m i m. in. o to, by 
zarówno władze wojewódzkie jak  
i m iejskie oraz powiatowe zw ra­
cały dotąd przy zatwierdzaniu  
projektów baczniejszą uwagę na 
konieczność odprusaczenia zabu­
dowy Ziem  Odzyskanych.

Z B IG N IE W  R E W S K I

Kontakty czechosłowacko-polskie
w dziedzinie prawa

Motor, który ziemię 
porusza

M in is te r  sp raw ied liw ośc i, d r  A . 
Czepiczka, z łoży ł w  dn iach od 20 
do 25 s tyczn ia  b r. w iz y tę  w  W a r­
szawie, k tó ra  m ia ła  na celu k o n ­
fe ren c ję  z od po w ie dn im i czynnie 
k a m i p o ls k im i, przede w szys tk im  
z p o ls k im  m in is tre m  s p ra w ie d li­
wości, p ro f. d r. H e n ryk ie m  Ś w ią t­
kow sk im , na tem a t pog łęb ien ia  i 
rozszerzenia k o n ta k tó w  Czecho­
s ło w a c ji z P o lską w  dziedzin ie  
p raw a .

K ażda w iz y ta  w  W arszaw ie  
p rzyn os i nowe, cenne doznania. 
D la  przyjeżdżającego każdy, cho­
ciażby i  n a jk ró tszy , po by t je s t 
zawsze n iespodzianką i  sensacją 
—  ale b y n a jm n ie j n ie  taką , o ja ­
k ic h  p is a ły  k ie dyś  w ieczorne w y ­
dan ia  gazet. A n i n ie  podn ieca ją ­
cym  w id o w is k ie m  dla  zmęczo­
nych  codzienną pracą lu d z i, szu­
ka ją cych  ro z ry w k i i  zabaw y. 
W arszaw a dostarcza każdem u o b -

Pomsta na Einarze
(Dokończenie ze str. 1)

—  R yknąłbym  chyba! —  w y ­
znał P yl otwarcie.

—  Babom płakać, a ty  gardła 
użyjesz, jak  ci przykażę! Uw aż  
piln iej! —  i nieznacznym skinie­
niem głowy na w yrąb leśny przed 
polaną wskazał, za pagórek ja ­
łowcowy, w  gąszcz. —  N a zakrę­
cie czystej drogi, która od S 'up- 
ska wiedzie —  m ów ił zgłuszonym 
m amrotem —  straże moje stoją. 
Obacz, czy się nie pospały, bo do­
tąd jeszcze nie mam od nich zna­
ku. A  już czas! Słońce zaszło w  
niskie konary. Jeno patrzyć tej 
pory!... Jak tylko ujrzysz z da’e- 
ka konnych, bieżących od książę­
cego grodu, nie czekaj na nich na 
drodze, a przybądź co tchu na po­
lanę, krzycząc najgłośniej, jak  
umiesz!

—  Krzyczeć bym dobrze pora­
dził —  ozwał się P yl m arkotnie  
—  tylko że nie w iem  co!

—  Tak ci i to rzeknę —  w trąc ił 
Unibor, patrząc przed siebie, na 
pozór obojętnie. —  U jm ij z ziemi 
mój toporek i podaj m i go! Tylko  
nie gap się przy tym  na mnie! —  
Gdy zaś P yl to uczynił, rzucił mu  
kilka  słów w  przelocie. —  S ły­
szałeś?

— Jakże by nie!
Tyle ze sobą rozm awiali.
P y l siorbnąl nosem, na D a li-  

m ierza raz spojrzał ciekawie i za 
ludzkim i plecami prześlizgnął się 
gładko. Za chwilę, już go nie w i­
dziano w  ciżbie. Przepadł w  gąsz­
czu. Zresztą n ik t na to uwagi nie 
zwrócił. Bo też ważniejsze działy 
się sprawy.

Właśnie Brzostek z Orzechowa 
ją ł tłumaczyć gromadzie, że rada 
ścisłego koła wedle ustanowione­
go praw a jest w  możności poddać 
złoczyńcę każdej karze z mocy 
powziętego przez siebie wyroku, 
pierw ej jednak rozpatrzyć musi, 
czy oskarżony o zbrodzieństwo 
podlega sądowi boskiemu, czy 
ludzkiemu. Powoli, coraz w yraź­
niej, głos jego krzepnął nad gło­
w am i, m ia ł bowiem Brzostek nie 
ty lko  huczną mowę, ale i dębną 
postawę, a przy tym  bystry ro­
zum, jako zaś doświadczony w  la ­
tach korabnik i jednocześnie roz­
jemca w  ustkowskim związku, 
znaczne też poważanie.

Spodobało się od razu derłow - 
skhn krzykaczom, że przyznał 
bezspornie, iż Dalim ierz zboczył 
z brodm a więc jako zbrodzień, 
który um knął z praw ej drogi, za­
służył w  zasadzie na potępienie. 
Ale we wyznaniu, które od niego 
sami słyszeli —  ciągnął dalej 
Brzostek ściszoną mową, gdy gę­
by w  okół niego zw arły się na za­
wiasach —  pomieszały się na­
ocznie dwie w iny. Dal m ierz o- 
braził zarówno bogów głębiny, 
biorąc ich na świadków przysię­
gi, złożonej wspólnie z nienaszyń- 
cem, jako że cisnął z nim  razem  
kam ień we wodę, ja k  i z drugiej 
strony ustkowskie stowarzyszenie 
znieważył również, jako że zobo­

w iązany  do bezwzględnego m il­
czenia, m im o  to, z całą św iado­
mością dopuścił się u ja w n ie n ia  
ta je m n icy , będącej n ie  ty lk o  jego, 
ale wspólną, zw iązkow ą w łas ­
nością. Jasne, że dzie ląc się n ią  
z cz łow iek iem  k r w i obcej, da ł 
g łó w n y  pow ód do n ies łychane j 
zdrady.

—  N iew zruszone b y ły  do tąd za­
sady naszego stowarzyszenia, n ie  
godzi się nam  czynić w  n ich  ja ­
k ie g o ko lw ie k  w y ją tk u  —  g rzm ia ł 
głosem donośnym , ja k b y  z ro ­
gu. —  To pewne —  m ó w ił, u -  
niósłszy w  górę oba ram iona  —  
że nad D a lim ie rzem  sąd czynić 
należy. Zachpdzi je dn ak  py tan ie :
— k tó ry , bogów, czy ludzi?  Po 
p raw dzie , zależy to g łów n ie  od 
rozpatrzen ia , kom u on w ięce j u -  
ch yb ił. Jeś li m a być nad n im  sąd 
boski, toż w iadom o, że sąd ta k i 
n ie  leży, bo n ie  leża ł n igd y , w  rę ­
kach ludzk ich . W edle niego, na ­
leżało b y  zdać D a lim ie rza  prób ie , 
bądź ognia, bądź wody. Po trzech 
rozna lonych  lem iaszach m ożna 
b y ło  b y  go pędzić boso. M ożna 
b y  m u  też by ło  przykazać, aby 
w yc iągn ię te  z ża ru  żelastwo, do 
b ia łośc i rozognione, un iós ł w  go­
ły c h  d łon iach  na t rz y  k ro k i.  Po 
czasie dw óch dn i, ze ś ladów  w i­
docznych, lu b  nie, w yczy tano  by  
W ten sposób n iem y ln ie , b y ł on, 
czy n ie  b y ł w in ie n  obrazy bogów. 
Do w o dy  rzucony w  pętach: —  
w y p ły n ą łb y , czy n ie, da łoby się 
ju ż  w ie le  prędze j rozeznać w o lę  
boskiego w y ro k u .

W edle ludzk iego  na tom iast są­
du —  p rzyp o m n ia ł z k o le i B rzo ­
stek —  na leżało b y  zastosować 
wobec skazańca na jsurowsze p ra ­
wa, znane w  regu łach  zw iązku  z 
ustnego podania. W  ty m  razie, 
ukam ienow any m óg ł być D a li­
m ie rz , k rzyżow any, oślepiony, 
ścię ty, zagłodzony na m ór, spalo­
n y  żywcem , w ięz io ny  długo, lu b  
dożyw otn io , w ygnany, ozbaw iony 
m ienia...

—  Czy aby tego n ie  za w ie le  na 
jednego człow ieka? —  zaskrze­
czał nagle s ta ry  Pangroz w  zu­
pe łne j ciszy.

T y le  w  ty m  jego odezw aniu 
zab rzm ia ło  n ieśw iadom ości, że 
śm iechem  gruchnę ło  w  kole. A le  
n ie  ty lk o  z m im o w o ln e j uciechy. 
W iększość pod ję ła  słowa P angro - 
za z szyderczym  rżeniem .

—  Co p rzyg łu ch y  nie  po jm ie , 
to  na oczy p rz e jrz y ! —  k rz y k n ą ł 
szczerbaty L e lu j.

—  W  ogień D a lim ie rza ! —  za­
c h ry p ia ł tuż  za L e lu je m  Jarosz 
z G ieznowa. —  Będzie to po ró w ­
n i i  sąd boski i lu d z k i!

—  Gdzie zaś! U zw o ic ie  ty lko !...
—  huczał B rzostek, ale chociaż 
w a lnego głosu doby ł, n ie  pozwo­
lono m u skończyć.

—  T o li-ś  ty  sam żar s ta w ił ja ­
ko  ka rę  d la  skazańca! —  zap ia ł 
k u  n iem u z c iżby Krotosza, 
w szczynając na nowo o k ru tn y  
zg ie łk  po de rło w sk ie j stron ie . Po­
m óg ł m u  w  ty m  zaraz i  Żegota,

k tó ry  g rubą  swą pa licą  zaczął 
bębnić po dzierżonej przez K ro -  
toszę desce z godłam i, a rów n ie ż  
i  p iega ty  S u liw u j, gw iżdżąc p rze­
ra ź liw ie , ja k b y  kon ie  z da lekiego 
w ygonu  zw o ływ a ł.

—  W in ien  ognia! W in ie n  do­
raźn ie ! —  ryc z a ły  gardzie le , zie­
ją c  gn iew em , do beztchu, do bez- 
pam ięci.

Zachodzące słońce gorza ło  w  
roz juszonych licach. M ig o tliw e  . 
b ły s k i, p rześw iecając przez ga łę­
zie, oc ieka ły  rdzaw ą posoką. Ze 
staraszonej z iem i, zarosłe j po 
brzeżkach sm ugam i w ą tłe j tra w y , 
u b ite j na ły s y m  po le tku  po lany, 
znów  u rós ł p y ł syp k i i razem  z 
ku rza w ą  głosów  ob rzm ia ł, ja k  
przedtem , w  pow ie trzu .

Echem  rozn ios ła  się ta  w ym o v /- 
na sk rzykw a  po leśnych pn iach, 
po k łę b ia s tych  k lonach, omsza­
łych  dębach i tw a rd e j bu kow in ie , 
po gąszczu i  po w yk ro ta ch  p ias­
kow ych . w id n ie ją cych  ż ó łty m i 
p łachc iam i, aż k u  od leg łe j ścianie 
w yso k ie j. Tam , z in n e j, n ie lu dz ­
k ie j m ocy, w esz ły  zebrane z ia rna  
bu rz liw eg o  siewu. W ia tr  je  przez 
w ie k i nan iós ł i us ła ł w  d łu g im  
sm ugu zw a lis tych  w ydm . I  teraz 
szedł po n ich  po w ie w  m ocny, n ie ­
pow strzym any, o po tężnym  po­
gwarze. U  ich podnóża szum iało 
m orze, rozleg łe, om roczone p u - 
k las tą  dalą. B liż e j, u  brzegu, 
o b ie liła  je  g rzyw ias ta  zwara.

—  T ak  czyńcie, ja k  wasza w o ­
la ! —  u s tą p ił w reszcie B rzostek 
grom adzie.

N ie  czekał ju ż  na to L e lu j z 
S u liw o je m . P ie rw s i podb ieg li do 
D a lim ie rza  i  kon op nym i sznura­
m i zaczęli m u pętać ręce i nogi. 
Z resztą ga rdn ień sk i starszyniec 
n ie  b ro n ił się wcale. Bez w o li pa­
trz y ł,  zm ię ty , w io tk i,  do czysta 
og łup ia ły .

W  ty m  stała się rzecz niespo­
dziewana. Nad w rzaw ą  zagóro- 
w a ł w yśp ie w  przec iąg ły , z ło­
wieszczy, ja k  gdyby  w ilczy :

—  Pom sta na E inarze!
I  raz w tó ry , b liż e j:
—  Pom sta na E ’narze!
P od źw ignę ły  się rozognione

spo jrzen ia  na pagórek nad po la ­
ną, gdzie w  b ra m ie  dw óch strze­
lis tych , ja łow cow ych  k rz a k ó w  
sta ł cz łow iek  z w n ie s io n ym i w  
górę ram iona m i i  w y d z ie ra ł się 
w  niebogłosy.

—  P y l! —  zaskrzeczał Pangroz.
N ik t  ty m  razem  n ie  p rze rw a ł

m u śm iechem  z uciechy, czy z 
szyderstw a. Bo też p rzyg łu ch y  
żag ie ln ik  n ie  m óg ł słyszeć od le­
głego chóru, k tó ry  za o k rzyk ie m  
P y ia  na jw ię ce j w  te j c h w ili lu ­
dzi zadz iw ił. W  sam ej rzeczy, 
pom sty  na E inarze w o ’ ała ró w ­
nież w  okrąg  cała kn ie ja . A  p rzy  
ty m  tężało w  uszach w yraźne  du ­
dn ien ie  kop y t. Ja k b y  od cepów 
m łócka.

W y ja śn iło  się to  w k ró tce . W  
gąszczu, posrebrzało zbro jn ie .

—  Książęcy jadą ! —  zaw oła ł 
N aścis ław  i  rap te m  uc ią ł. Raziło

co k ra jo w co w i g łębokiego p rzeży­
c ia  innego rodza ju , przeżycia  n ie ­
znanego w  św iecie k a p ita lis ty c z ­
nym . P rzeżycie to m oż liw e  jes t 
ty lk o  w  now ych  w a run kach , i  w  
k ra ja c h , k tó re  p rz y  pom ocy Z w . 
Radzieckiego b u d u ją  now ą rze ­
czyw istość.

W  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
k r a j nasz n ie  u c ie rp ia ł ta k  s tra ­
sz liw ie  ja k  P o lska; zwłaszcza sto­
l ic y  naszej los zaoszczędził w  
w iększości w y p a d k ó w  zb ro d n i­
czych szaleństw  faszystow skich  
o ku pa n tów  —  k tó rz y  p rz y  w yco ­
fy w a n iu  się um yś ln ie  zn iszczy li 
W arszawę.

W arszaw a b y ła  m iastem  p ię k ­
nym , p ię k n y m  przede w szys tk im  
d la  w a rs tw  rządzących, k tó re  
s tw o rz y ły  sobie z W arszaw y coś 
na  podobieństw o P aryża i  k tó re  
u p rz y je m n ia ły  sobie życie w sze l­
k im i zdobyczam i nowoczesnej cy ­
w iliz a c ji.  Dziś m iasto  w  w iększe j 
części leży jeszcze w  gruzach, ale 
z pewnego p u n k tu  w idzen ia  jes t

go słońce z boku, podn iós ł w ięc  
d łoń  do oczu i w z ro k  z c ien ia  w y ­
s il ił.

—  W ierę, od S łupska! —  p rz y ­
ta k n ą ł p rz y  n im  Janko z U n ie - 
stów.

Zresztą p o ję li to  do razu wszys­
cy. Z szumem i łom otem  w p a d ł 
na po lanę hu fczyk  znam ien ity . 
K on ie , ściągnięte k ró tk o  na w o ­
dzy, un io s ły  przedn ie ko p y ta  i 
p rzys iad łszy  zadem, ro z w ic h rz y ły  
po pęcinach ogony. N iechybnie- 
cw a łow ać m u s ia ły  dobrze, bo w  
pyskach i  pachw inach  d o jrz a ły  
im  grube p ła ty  p iany.

A  p rzew odz ił h u fc z y k o w i sam 
D u n im ir , książęcy siostrzan, w  
w ie lu  bo jach  w s ław ion y , acz m ło ­
dz ian jeszcze le tk i.  Z  w ysoka p o j-  
rz a ł z pod szłom u po grom adzie, 
zaczem do U n ib o ra  z w ró c ił się 
ja snym  głosem:

—  Nad D a lim ie rzem  sprawa?
—  O skarży ł się ciężko —  od­

rz e k ł U n ib o r, w s ta jąc  z m ie jsca  
i  w skaza ł ręką  spętanego.

—  Czy w y z n a ł wszystko?
—  T y  w iesz le p ie j.
O d w ró c ił się wówczas D u n im ir

z s iod ła  k u  p rzo do w n ikom  ra d y  
i  z a k rzykn ą ł k ró tk o :

—  Po p raw dzie , n ie  rz e k ł w a m  
D a lim ie rz  w szystkiego. Bo też 
o w szys tk im  nie  m óg ł i n ie  może 
w iedzieć. W ięce j b y  w a m  p o w ie ­
dzia ła  jego córka, a liśc i n ik t  z: 
was je j n ie  p y ta ł, ile  na n :m  cią­
ży w in y  is to tn e j. Sąd boski, a n i 
wasz lu d z k i, n ie  jes t ty le  w a żny  
w  te j c h w ili,  co książęcy. R a c ibo - 
ro w a  to  k ra in a  i wasz zw iązek 
na leży do księcia  na S łupsku . 
A  i tenże D a lim ie rz  kom u s ta w ia ł 
ko rab ie? Czyjeż są one, ja k  n ie  
ks ięc ia ! Czyżeście o ty m  zapo­
m n ie li?

—  S ądz iliśm y D a lim ie rza  w e­
d ług  odwiecznego p ra w a  te j z ie­
m i —  w trą c ił B rzostek z godnoś­
cią.

—  I  ta k  sądzony będzie! —  
p o d ją ł jego słow a D u n im ir . —  
Tym czasem , w iadom o nam  z całą 
pewnością, że p ie rw sze j w in y  na ­
leży szukać na E inarze, k tó ry  
czynem do p e łn ił swej zdrady.

—  Jakże to? —  zap y ta ły  głosy 
z c iekawością.

—  D w adzieścia ko ra b iów , po­
d ług  ga rdn ieńsk ich , zdążył sta­
w ić  du ńsk im  żag low nikom . Jego 
w ięc za to  ścigać po trza  i ow ych 
k o ra b ió w  dwadzieścia, zan im  się 
w k ró tce  jeszcze ba rdz ie j rozp le ­
nią.

—  P o rw ą ! —  k rz y k n ę li na to  
jednogłośn ie Janko, Ciech i  D o - 
bronieg.

—  Pom sta na E inarze ! —  po 
raz w tó ry  zaw iód ł w ilc z y m  g ło ­
sem P yl.

Chociaż n ie  w  ty m  sam vm  to ­
nie, wszyscy jednak pow tórzy li 
ten  o k rz y k  bez dłuższego w a ha­
nia. Z  w ie lu  krzesanych isk ie r, 
jedna, n a jtra fm e is z ą  w zn ie c iła  
w ła ś c iw y  ogień. W  lo t  to  uznano, 
zgodnie, a p rze jrzyśc ie . N ik t  ju ż  
w  D a lim ie rza  słow em  n ie  godził.

Już ukazała sie
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J a k b y  łanem , po w ia ło  w  odm ien­
ną stronę.

—  A  gdzie ów  zdra jca? —  roz­
le g ły  się na ta rczyw e w o łan ia .

—  Na w ysp ie  Lese, czy na 
inne j?

—  Gdzie ow ych  k o ra b ió w  szu­
kać, k ie d y  ich  aże dwadzieścia? 
R ozlaz ły  się chyba po m orzu ! 
A lb o  razem  są?

—  N ie  po p ró żn icy  p rzyb ieża - 
liś m y  tu  cw a łem ! —  uc iszy ł k n o - 
pó w  D u n im ir. —  W łaśn ie czas po 
te m u  i  pora. Radzić trzeba  bez 
z w ło k i! —  I  odw ró c iw szy  sie do 
swojego h u fczyku , rz u c ił rozkaz: 
—- Z  k o n i!

Z achrzęśc iły  m ieczowe brzesz­
czo ty  po zw ieszonych u  siodeł 
tarczach, m ig n ę ły  z łu b ó w  k o ń ­
czyn y  łu k ó w  i p ió ra  strza ł, s te r­
czące w  tu ła ch  z k o ry  lip o w e j, 
szczęknęły trącone w  łę k u  sulice. 
Z ab łys ło  w  pow ie trzu , zagra ło  w  
s łońcu i  zaraz z m ilk ło : —  w o jo ­
w ie  radośn ie skoczy li na ziem.

Z s tą p ił rów n ie ż  ze s trzem ien ia  
D u n im ir  i od razu pozw a ł w szyst­
k ic h  do za jęcia  na leżnych m ie jsc  
w  kole.

U n ib o r, k tó ry  trz y m a ł m u 
strzem ię , uśm iechną ł sie w te d y  
do stojącego p rz y  n im  N aścis ła - 
w a  i  w  bok go t rą c ił  ło kc iem :

—  W idzisz?

D ę bn ick ie m u s tru g a rzo w i śle­
p ia  w ysz ły  na w ie rzch  pod m sko 
strzyżoną grzyw ą. O podal, cz te ry  
p a ry  rą k  odw iąza ły  pęta na D a- 
lim ie rz u . N ie  k w a p ił się z ty m  
je d n a k  an i p iega ty  S u liw u j, an i 
szczerbaty L e lu j.  N aścis ław  c ię­
giem  w ytrzeszcza ł oczy i trzepa ł 
pow ie kam i ze zdum ienia . S yna- 
czek to  b y ł jego, Z b y lu t. a p rzy  
n im , w  spodniach skórzanych, 
p rz y  m ieczu, o b w is łym  na rze­
m ie n n ym  pasie, toć dz iew ka D a­
lim ie rza , u ro dz iw a  Bogusza!...

Janusz Stępowski

p iękn ie jsze  jeszcze, n iż  b y ło  k ie ­
d y k o lw ie k . K ażd y  tyd z ie ń  p rz y ­
nosi nowe e fe k ty  w  odbudow ie 
śródm ieścia, w  odbudow ie  zaby t­
k ó w  p o lsk ie j k u l tu r y  na rodow e j 
—  a przede w szys tk im  zm ien ia  
tw a rze  lu d z i, ich  zachowanie, ich  
cha rak te r. O dbudow a W arszaw y 
to  m yś l, k tó ra  opęta ła  w szyst­
k ic h ;-  każdy k ro k  na drodze od 
pobożnych życzeń do re a liz a c ji 
p la n u  odbudow y W arszaw y na ­
pe łn ia  każdego cz łow ieka  p racy  
dum ą, radością i  g łęb ok im  prze ­
konan iem . że to w span ia łe  dzie­
ło  pow iedzie  sie, że n iem a prze ­
skoków , k tó ry c h  nowe państw o 
pod p rzew odn ic tw em  k la sy  ro ­
bo tn icze j n ie  p o tra f iło b y  poko ­
nać. Że odbudow a W arszaw y 
bedzie sym bolem  zw yc ięs tw a no ­
wego cz łow ieka  nad k a p ita liz ­
m em , z k tó rego  z ro d z ił się fa ­
szyzm.

W  dw udz ies top ięc io le tn ią  rocz­
n ice  śm ie rc i Le n ina  w  je d n vm  
z dw unastu  ju ż  odbudow anych 
te a tró w  odby ła  sie akadem ia, 
urządzona przez Polską Z ie d n o - 
czoną P a rtię  Robotniczą. Obszer­
ną sale zapehu li czo łow i bu do w ­
n iczy  now e j W arszaw y, a k ty w iś c i 
p a r ty jn i.  ro b o tn ic y  fa b ryczn i, 
k tó rz y  się zeszli, b v  w  skup ien iu  
uczcić pam ięć Le n in a  —  któ re ffo  
codziennie czczą sw o ją  pracą. W  
uroczys tym  m ilcze n iu  zebranych 
słychać b y ło  ton  nowego życia, 
ja k ie  się rodz i w  ca łym  k ra ju , 
n ie  tv lk o  w  W arszaw ie, ale i  po­
za n ią  a także i  na Z iem iach  O d­
zyskanych, k tó re  ju ż  za traca ją  
sw o ją  nazwę, k tó ry c h  a d m in is tra ­
c ja  przed pa ru  dn ia m i została po ­
łączona z a d m in is tra c ją  reszty 
P o lsk i. A kadem ia  Len inow ska  i 
p rz e ia w y  szacunku, p rz y ja ź n i i  
m iłośc i d la  Z w ią z k u  Sow ieckiego 
n a jle p ie j c h a ra k te ryzu ją  a tm o­
sferę życ ia  twórczego i  nowego 
s ty lu  pracy, ja k i dziś pa nu je  w  
now e j Polsce.

Nie chodzi tylko o kontak­
ty w dziedzinie prawa

Trzeba zorien tow ać sie w  a t­
m osferze, ja k ą  oddycha W arsza­
wa. b y  zrozum ieć, ja k  przedsta­
w ic ie le  now e j P o lsk i p o jm u ją  
każdą now ą m vśl, każdy  no w y  
w k ła d  w  s tru k tu rę  w za jem nych  
stosunków  pańs tw  de m o kra c ji 
lu d o w e j oraz każdą now ą drogę, 
k tó ra  w iedz ie  do b u do w y  socja­
lizm u .

W spółpraca w  dziedzin ie  p raw a  
pom iędzy poszczególnym i pań­
s tw am i o rządach k a p ita lis ty c z ­
nych  jes t kw e s tią  po w ie rzcho w ­
ną. k tó ra  n ie  do tyczy lu d u  p ra ­
cującego i  k tó ra  prócz u rzędów  
in te resu je  n ie w ie lu  k a p ita lis tó w , 
posiada jących poza g ran icam i 
państw a m a ja te k  i  w sp ó łp racu ­
ją cych  z k a p ita łe m  m ię dzyn aro ­
dow ym . P e rtra k ta c je  o u re gu lo ­
w a n ie  w spó łp racy  na te ren ie  p ra ­
w a  i  pomoc p ra w n ą  w  p rze dm io ­
cie n a jis to tn ie jszych  fu n k c ji są­
du b y ły  n ies łychan ie  en igm atycz­
ne i  p rze w le k łe , pe łne w y k rę tó w  
i  frazeo log ii, a lbow iem  każde 
państw o ka p ita lis tyczn e  up o rczy­
w ie  b ro n iło  swego p res tiżu  i 
swoich w łasnych  in te resów  oraz 
k a p ita lis tó w , w  w yp a d k u  gdy 
k o n k u ro w a li z k a p ita lis ta m i in ­
nych  państw , a także w  w y p a d ­
kach  gdv b y l i  ścigani za brudne  
m ach inacje . Pod płaszczykiem  
w spó łp racy  p ra w n e j a zwłaszcza 
w spó łp racy  organów  bezpieczeń­
s tw a w y tw o rz y ło  się coś podob­
nego do św iętego p rzym ie rza  re ­
a k c ji, skierowanego p rze c iw  po­
stępow ym  ruchom  robo tn iczym . 
Przecież także h is to ryczna  um o­
w a gestapowców ze zdra jcam i 
czeskim i z okresu d ru g ie j rep u ­
b l ik i  o prześ ladow an iu  i  w y d a w a ­
n iu  an ty faszys tów  b y ła  ja k im ś  
sk u tk ie m  w spó łp racy  w  dz iedz i­
n ie  p raw a .

N ow a um ow a o w za jem ne j po­
m ocy p ra w n e j, k tó rą  w  d n iu  21 
stycznia b r. w  W arszaw ie p o d p i­
sa li: czechosłowacki i  p o ls k i m i­
n is te r sp raw ied liw ośc i, je s t p rze ­
s iąkn ię ta  zupe łn ie  in n y m  duchem. 
Jest p ie rw szą tego rod za ju  um o­
wą, zaw artą  przez nasze państw a 
de m okra c ji lu d o w e j i  na pewno 
będzie w zo rem  d la  da lszych u -

m ów  tego rodza ju . Z aw arc ie  te j 
um o w y b y ło  konieczne ze w zg lę ­
du na długą, w spó lną granicę 
obu państw , k tó ra  w ym aga ła  
rozs trzygn ięc ia  w ie lu  kw e s tii, 
w y n ik a ją c y c h  z codziennych ko n ­
ta k tó w  sądów oraz z coraz b a r­
dz ie j pog łęb ia jące j się w sp ó łp ra ­
cy gospodarczej w  ram ach w y k o ­
n y w a n ia  p lanów , w e d łu g  k tó ry c h  
p ra cu ją  dz is ia j oba państwa.

N ie  chodziło  tu  jednakże t y l ­
k o  o rozw iązan ie  techn icznych 
k w e s tii p ra w n ych . Chodziło  p rze­
de w szys tk im  o to, b y  u w y p u k lić  
now ą treść w sp ó łp racy  p ra w n e j 
m iędzy pa ńs tw a m i de m okra c ji 
lu d o w e j, by  spowodować, żeby 
sądy, także w  w ypadkach , gdy 
muszą się zw racać do urzędów  
państw a sąsiedniego, dobrze i 
szybko z a ła tw ia ły  św ia t pracy, 
b y  w reszcie  zapew nić wszech­
s tronną  pomoc p ra w n ą  obyw a te ­
lo m  obu pa ńs tw  na te ren ie  są­
s iedn ie j, zap rzy jaźn ione j re p u b li­
k i  d e m o kra c ji lu do w e j.

N ow a um ow a w y k lu c z y ła  zby­
teczny fo rm a lizm , ciasne koncep­
c je  p restiżow e um ó w  dotychczas 
obow iązu jących  zastąp iła  now ym  
stanow isk iem , m a jącym  na celu 
ochronę in te resów  p ra w n ych  o- 
b y w a te li obu państw . Jest rzeczą 
oczyw istą , że now a um ow a re ­
spe k tu je  ca łkow ic ie  suwerenność 
obu kon tra he n tów , jednakże 
św iadom ie rezygnu je  z tra d y c y j­
ne j —  pod hasłem  zachowania 
suw erenności —  drobiazgowości i 
ham ow an ia  w  ten  sposób rozum ­
nego postępu.

S k u tk i now e j um ow y dadzą się 
s tw ie rd z ić  dop iero  w  p rak tyce . 
Będzie ona no w ym  po tw ie rdze ­
n iem  szerokich m ożliw ośc i, ja k ie  
s tw arza  budow an ie  soc ja lizm u 
oraz w spólne tendencje  w e w szy­
s tk ic h  dem okrac jach  ludow ych , 
pod p rze w o dn ic tw em  Z w ią zku  
Radzieckiego. Ś w ia t p ra cy  p rze ­
kona  się, że spraw y, k tó re  t rw a ły  
dotąd m iesiące i  la ta , będą za­
ła tw ia n e  szybko i g ładko a p rze ­
de w szys tk im  p rzy  znacznie 
m n ie jszych  —  n iż  to dotychczas 
m ia Ł o  m ie jsce —  kosztach.

Kodyfikacja
M in is te r  d r  Czepiczka podczas 

p o by tu  swego w  W arszaw ie p rze ­
w o d n iczy ł zeb ran iu  s ta łe j czecho­
s łow acko - po lsk ie j k o m is ji p ra w ­
nicze j, k tó ra  p ra cu je  ju ż  od u - 
biegłego ro k u  i  k tó re j p ie rw ­
szym dzie łem  b y ła  w łaśn ie  po­
wyższa um owa. K o m is ja  jednak  
n ie  ogranicza się do u ła tw ie n ia  
k o n ta k tó w  p ra w n ych  i  w y m ia n y  
doświadczeń, k tó re  zresztą są 
bardzo cenne —  zwłaszcza tam  
gdzie chodzi o szerokie szkolenie 
k a d r  robo tn iczych  do nowego są­
d o w n ic tw a  ludowego, ja k ie  p ro ­
wadzone je s t w  obu k ra jach . 
P rzedm io tem  obrad b y ła  także 
now a k o d y fik a c ja , k tó ra  w  Cze­
chos łow ac ji ob ję ta  je s t p ro g ra ­
m em  rządow ym  a p rzeprow adzo­
na m a być w  ciągu k ró tk ie g o  
okresu dw óch la t. S praw a ta  i 
d la  P o lsk i je s t kw e s tią  palącą, 
ponieważ P olska po zw yc ięstw ie  
nad n iem ie ck im  okupantem  obe j­
m u je  obszary, na k tó ry c h  obow ią ­
zyw a ły  rów nocześnie cz te ry  róż­
ne kodeksy p raw ne ; stąd też 
p ie rw szym  k ro k ie m  do re fo rm y  
m usia ło  być u jed nos ta jn ien ie  u - 
s taw odaw stw a, k tó re  postąp iło  
ju ż  znacznie.

B udow an ie  soc ja lizm u w ym aga 
oczyw iście n ie  ty lk o  u je d n o s ta j­
n ie n ia  ustaw odastw a ale zm ian 
od podstaw , b y  m ogło ono odpo­
w iadać  no w ym  w a ru n k o m  i te n ­
dencjom  rozw o jo w ym  w  państw ie  
de m okra c ji lu do w e j. W yjśc iem  do 
w spó lnych  z p o ls k irr ii p ra w n ik a ­
m i p rac je s t fa k t, że prob lem y, 
przed k tó ry m i s to ją  oba pań­
stwa, są w  g runc ie  rzeczy je dn a ­
kow e. Także bow iem  i  u  nas 
u jed nos ta jn ien ie  ustaw odaw stw a 
n ie  zostało przeprow adzone w  
c iągu trw a n ia  p ie rw sze j re p u b li­
k i ;  na S ło w a c ji w  bardzo w aż­
nych  p rzedm io tach  dziś jeszcze 
obow iązu je  p ra w o  ca łkow ic ie  
różne od przep isów  na ziem iach 
h is to rycznych  czeskich. W ięc też 
u n if ik a c ja  p ra w n a  je s t d la  nas 
zadaniem  bardzo w ażnym , k tó re  
dotąd w ła śc iw ie  n ie  zostało na - 

(Dokończenie na str. 3)
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Mro w i się cz ło w ie k  po sko ru ­
p ie  z iem i, co je s t m u  tw o ­
rzyw em , tłe m  do jego dobra  

czy zła. Od w ie kó w  coraz ka te ­
go ryczn ie j p rze tw arza  się p o w ło ­
kę g lobu, ■ży je  się z n ie j, t ru d z i 
się n ią , p rz e k lin a  czy ją  b łogo­
s ław i.

A  czasem z iem ia  —  to cel. 
T y lk o  d la  spraw  po lsk ich  Z ie ­

m ia  Pom orza by ła  sama w  sobie 
dążeniem. W  ciągu ca łych sw ych  
dzie jów , d la  in n ych  potęg by ła  
ty lk o  pom ostem  ku  in n y m  osiąg­
n ięciom . Jedyn ie  w ięc  rac je  p o l­
sk ie  nadaw a ły  te j z ie m i znacze­
n ie  na jw yższe i  na jgodn ie jsze.

D aw no, bo la t  ponad 130, ja k  
tędy przem aszerowała w o jna . B y ­
ła  to doba ga low ych m un du rów  
do bo ju , przeproszeń na k w a te ­
rze, p isan ia  w ie rszy  na ku lbace  
i  w spom n ień rom an tycznych  dam  
w  kaszm irsk ich  szalach. Też w te ­
dy  żo łn ie rz  po lsk i, tu łacz w o ln o ­
ści, p rze m ie rzy ł te czy owe m o r­
sk ie  drog i, ja k  s łonecznik sk rom ­
ny , obraca jąc sw oje oczy za w ie l­
k im  św iec id łem  w ie k u : Napoleo­
nem.

W tedy  to żo łn ie rz , oznaczony 
o rłem  b ia łym , a często i  wstążką  
f ra n c u s k ie j „L e g ii, H o n o ro w e j"  
pod pozorem  sp ra w y  sw o je j p rze - 
w a lczy ł w ie le  la t  d la  cudzych ra ­
c j i  i  w te d y  Pom orze ty lk o  by ło  
dlań , ja k  m od rak  p rzy  drodze.

A  teraz, za naszych dn i.
Jeże li rozw iną ć  m apę w sp ó ł­

czesnej P o lsk i i  stanąć na z iem i 
szczecińskie j, zobaczy się w te d y  
cia ło  je d n o lite , zrośnięte ze S ta ­
ropolską, c ia ło  n ie rozerw a lne , 
którego tym czasowe m in is te rs tw o  
(Z iem  O dzyskanych) świeżo zn ie ­
siono, ostatecznie scala jąc zasie­
d lo n y  i  zagospodarowany obszar 
przym o rsk i.

Zarosło  m ie jsce, gdzie b y ł od­
rąbany m ieczem  n iem ie ck im  człon  
ziem  p ra s łow iańsk ich , ale zan im  
,zarosło, cześć n iech będzie 
w spom n ien iu  c h w ili g w a łto w ne ­
go prze łom u.

K om pleks um ocn ień W a rta  —  
O dra, z p rzyp lec iona  doń 
wstęgą bagien no teck ich  —  

b y ła  to osta tn ia  sztuczna zapora, 
grodząca dojście do serca N ie ­
m iec: B e rlina . O dra b y ła  racze j 
ty lk o  przeszkodą na tu ra ln ą . Z a ­
czą tk i tych  schronów  bu do w a li 
N iem cy w  celach zaczepnych 
przec iw  Polsce jeszcze w  r. 1936, 
teraz rozrosłe i  m ocne, s taw ić  
m ia ły  czoło rozm achow i O fensy­
w y  S tyczn iow e j 1945 r.

W ie lka  s trza ła  na ta rc ia  szła 
w te d y  przez E uropę: W ołga  —  
Łaba, znam y dziś doskonale je j 
końce. W tedy na o d c in ku  je j:  
W isła  —  O dra, od W arszaw y  
przez Bydgoszcz, w b iega ła  na 
szczecińskie Pomorze.

Na drodze je ż y ł się „W a ł Po­
m o rs k i" . Na um ocn ien iach sie­
dz ia ł w róg, n iez łam any jeszcze, 
bron iący  się zaciekle, rozpacz li­
w ie.

W  z ie m i z ło to w sk ie j w i ta l i  n a ­
szego żo łn ie rza P o lacy  —  au toch ­
ton i. Od pierwszego rozb io ru  nie  
dała im  tu  ra d y  germ anizacja. 
T u  poczuło się, ja k  n iesłuszną  
by ła  w ersa lska granica. Zaszczyt 
pierwszego je j  przekroczenia  
p rzyp a d ł 4 d y w iz ji p iecho ty  im . 
Jana K iliń s k ie g o  (30 stycznia  
1945 r.).

O dtąd to na sz laku te j b ra w u ­
ro w e j je d n o s tk i pozostały po m ia ­
stach pom orsk ich  nazw y sym pa­
t i i :  u lice  „K iliń s z c z a k ó w ". Ic h  tu  
chyba zapam iętano n a jle p ie j.

P ierwsze w a lk i o drogę na 
Szczecin s iln ie  zaw iąza ły  się na 
G łdzie. N ie w ie lk a  ta  rzeczka u ro ­
sła do znaczenia p o z y c ji p rzes ła­
n ia ją ce j „P om orskiego W a łu ". 
Pierwsza A rm ia  W ojska P o lsk ie ­
go w y ła m y w a ła  w ro ta  w  osta tn im  
n iem ie ck im  oporze. W  obie s tro ­
n y  go rza ły  w a lk i A r m ii  C zerw o­
ne j. Polska A rm ia  w iąza ła  s ty k i 
I  i  I I  B ia ło rusk iego  F ro n tu . Duch  
ofensyw y ko ło  n ich  p rze kreś la ł 
m apę Ś rodka E uropy  sw o ją  ogro­
m ną, czerw oną s trza łą : W s c h ó d -  
Zachód!

Jas trów  zw iązany bo jem . Tam  
10 p u łk  p iechoty.

W iatach powojennych toczyła 
się na łamach tygodników 
lite rack ich  dyskusja na te­

m at wykorzystania dorobku trady ­
cyjne j k u ltu ry  środowisk w ie jskich 
w  pracy św ietlicowej. W toku tej 
dyskusji padały głosy za i przeciw. 
Tygodnik „W ieś“  sform ułował za­
strzeżenia lapidarnym  określeniem 
„w łażenia we Własne korzenie“ . 
Sform ułowanie to (czego tygodnik 
„W ieś“  nie podawał) nie jest nowe, 
postaw ił je, w łaśnie w  te j lap idar­
nej form ie, po raz pierwszy chyba 
ze dwadzieścia la t temu K . Irz y ­
kowski.

Zastrzeżenia przeciwko w yko rzy­
staniu dorobku k u ltu ry  środowisk 
w ie jsk ich  pochodzą w  znakomitej 
większości od k ry tykó w  i teore ty­
ków pracy ku ltu ra lne j, podczas gdy 
p raktyku jący działacze reprezentują 
pogląd przeciwny. Zastrzeżenia te, 
ja k  m i się wydaje, w  dużym stop­
niu  tłumaczy sposób, w  ja k i ten do­
robek by ł wykorzystywany. Czyli 
inaczej mówiąc niewłaściwe meto­
dy sugerowały zastrzeżenia prze­
ciwko samemu tworzywu.

I  dlatego w yd a je  m i się, że słusz­
nym  będzie pow strzym an ie  się od 
osądu samego dorobku  a zw rócen ie  
uw ag i na m etody jego w y k o rz y s ty ­
w an ia . Dotychczasowa teo ria  i p ra k ­
ty k a  w  tym  k ie ru n k u  b y ła  sobie 
p rzec iw staw na. N o rw id o w sk ie  w ska­
zanie o p rze tw a rza n iu  ludowego do­
ro b ku  i podaw anie  w  now ej a r ty ­
styczne j postaci, wskazanie, k tó re  
n ie  s trac iło  n ic  ze swej w artośc i, 
n ie  by ło  rea lizow ane. P ropagato rzy 
i popu la ryza to rzy  ludow ośc i popeł­
n ia li dwa zasadnicze b łędy : k o p ia r-  
stw a i b e zkry tycyzm u . P ie rw szy 
po legał na śc is łym  od tw a rza n iu  róż­
nych  fragm en tów , w y rw a n y c h  z ich  
ku ltu ro w e g o  tła , k tó re , p rezen to ­
wane w  zupe łn ie  n ie je d n o k ro tn ie  
odm iennych  w arunkach , ra z iły  swą 
sztucznością. Te i  podobne w y s iłk i,  
poparte  jeszcze ludom ańsk im  za­
chw ytem , sugerow a ły surow y, ale 
pr?'wdiz:wy otsąd. w yrażany  przez 
Irzykow sk iego . To b y ło  is to tn ie  
„w ła że n ie  w e własne ko rzen ie “ .

B ezkry tycyzm , to z jaw isko  w tó r ­
ne lu d o m a n ii. R ezu lta t m ody, w p ro ­
w adza jący pod e tyk ie tą  ludow ości 
różne dz iw o ląg i, n ic  albo bardzo 
m ało  wspólnego m ające z is to tn ym  
do robk iem  k u ltu ry  środow isk w ie j­
skich.
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Zdobycie Kołobrzegu przez oddziały polskie.

S trom e brzegi rzeczk i G ld y  po ­
m aga ły  w ro g o w i. Rozpoznano ju ż  
stanow iska  N iem ców . N ie  wahano  
się rzuc ić  obejścia przez zaśnie­
żony, bezdrożny las. Gen. K ie n ie ­
w icz, d -ca  4 d. p., osobiście p ro ­
w a dz i ten  m anew r. K an on ie rzy  
g ra b ie ją cym i rękom a toczą ciężar 
dz ia ł przez z im n y  n u r t  odm arza- 
ją c e j w ody. W ieś Szwecja zdo­
byta. Ló d  trzym a  się brzegu je ­
z io ra , co się zw ie  Sm olne. Zasko­
czono N iem ców , przesłona padła, 
podano ręce łączności ra d z ie ck ie j 
76 d. j .  z 47-ej A rm ii.

Dziś w  k ra jo b ra z ie  tych  oko lic  
z a n ik ły  ś lady te j c h w ili,  je ­
dnak w id o k  dz ikości m ie j­

sca p rzyp om in a  tru d  żo łn ierza, 
po t w a lk i,  k tó ry  tu  ron iono, za­
n im  no w y  osadn ik m óg ł dać z ie ­
m i po t o rk i.

T u  także rozrzucone b y ły  p la ­
m y  k rw i,  gdy zb ierano po leg łych.

Potem  dopiero cza ił się g łów n y  
grzb ie t „W a łu " . L in ia  Szczecinek 
■— W ałcz. W ojsko m asku je  las. 
Jez iora : D obre  —  Z  dbiczno  —  
Sm olne  —  Ł u b ia n k a  są n ie lada  
fosą, a na przesm ykach m iędzy  
n im i potężne schrony. N ig d y  nie  
budowano tu  rów no b ie żn iko w ych  
dróg. Bezdroża w śród  g ru n tó w  
po dm ok łych  tn ą  s trum ie n ie , d o li­
ny , pa row y.

Poprzez to w szystko  znow u  
4 -e j d. p. p rzypad ło  w  zaszczyt­
n ym  udz ia le  przeb ic ie  d ro g i bo­
jo w e j. Z nów  szukano słabszych  
m ie jsc  w  n a jtru d n ie js z y m  te re ­
nie, w ilc z y m  w ęchem  ja k im ś , ż b i-  
czym  ślepiem  chyba. N a w iosce  
Zdbice  —  m iędzy Sm olnem  a D o ­
brem  jez io rem  —  zrazu z a trzy ­
m a ły  się s trza ły  rozkazów  n a ta r ­
cia, ale rozstrzyga jące osiągnięcie  
padło ba rdz ie j na  północ. T u  —  
11 p. p. u s iło w a ł p rzebyć s tru ­
m ień, w p ad a ją cy  do Dobrego je ­
ziora. D w a d n i rozpoznawano tu  
w a lką . W reszcie trzeciego dn ia  
(5. I I . )  s iln a  naw a ła  a rty le ry js k a .

P otem  na ta rc ie ! Poszło b ra w u ­
row o  i  głęboko. P rze łam anie  osią­
gnięto.' D w a przedn ie  ba ta liony  
11-go p u łk u  w y s fo ro w a ły  się. 
Reszta n a ta rc ia  nieco w  ty le . 
N iem cy och łonę li. C h w y ta ją  
schrony na s tru m ie n iu . P rzodu­
jące b a ta lio n y  odcięte. Łączność 
usta ła. C i je d n a k  zdobyw a ją  w ieś  
Dobrzycę, p rze c in a ją  czap linecką  
szosę i  trw a ją . D op ie ro  na d ru g i 
dzień (6. I I . )  now a s iła  ognia  
i  pos iłkow e  na ta rc ie  przychodzą  
z odsieczą czo łow ym  baonom. 
Ciężko zdobyto ten w y ło m  o 2 km  
w  szerz i  5 km  w  głąb. P rze ła ­
m any W ał. Powodzenie m a zna­
czenie taktyczne .

W  po lsk ie  ręce w z ię to  27 schro­
nów  że lazo-betonow ych bądź d re - 
w n iano -z iem nych , b lisko  4 km  
zasieków, oko ło 23 km  row ów  
s trze leck ich  i  7 km  row ów  prze - 
ciw czo łgow ych. S chrony m a ją  że- 
lazo-betonu na 1,5 m etra . S trz e l­
n ice da ją  rozm ach na ogień f la n ­
k o w y  i  skośno-skrzyd łow y. B y ło  
ich  n a jm n ie j po 2 na 1 km , 
a m ie jscam i aż po 8.

Równocześnie p rą  w  w y ło m  
4 d. p., za n ią  1 d. p., a N iem cy  
b iją  w  n ich  p rze c iw n a ta rc iam i. 
K tó ry ś  ba ta lion  o d b ija  ich  aż 9, 
razem  odepchnięto 23 uderzenia. 
W róg idz ie  rozpacz liw ie . K o m ­
panie N iem ców  są często p ijane . 
Z oddzia łów  doborow ych  w y ró ż ­
n ia  się B e rliń s k a  Szkoła A r ty le ­
r i i ,  k tó ra  tu , w  pe łnym  składzie  
in s tru k to ró w  i  ku rsa n tów  kończy  
w  k rw a w y c h  bo jach sw ó j p ro ­
gram  szko len iow y. N ie  b ra k  na 
„W a le "  jednostek SS, a n i je dn o ­
stek te ry to r ia ln y c h .

Serie po lsk ich  ka ra b inów  m a­
szynow ych c ię ły  po na c ie ra ją ­
cych czerw oną fastrygą .

W  da lszych w a łka ch  zdobyto  
k luczow e Zdbiczno. Na cza- 
p lin e c k ie j szosie siada się 

coraz pe w n ie j. Zaskoczono do­
w ództw o  2 p u łk u  o fic e rs k ie j 
szko ły  a r ty le r ii,  co dało cennego 
jeńca i  m a te ria ł sztabowy. P u łk i 
10 i  11 o d b ija ją  da lszych 19 prze- 
ciw uderzeń. N iem cy z W ałcza nie  
mogą odzyskać po łączenia ze 
sw o im  zgrupow an iem  w  C za p lin ­
ku. P o lsk i w y ło m  poszerza się, 
nas ila  się n o w y m i jednos tkam i. 
T rw a  c iężk i bó j w  re jo n ie  N ada­
rzyć  (1 i  2 d. p.). Ca ła 1 A rm ia  
prze w  ślad za d y w iz ją , boha te r­
ką  prze łam ania. N iem cy u s iłu ją  
za trzym ać ten pęd żyw io ło w e j 
pow odzi. Z a m yka ją  „pozyc ję  r y ­
g low ą", k tó ra  is to tn ie  opanow uje  
sytuac ję  i  ogranicza dalszy ruch  
zwycięzców . O środk iem  „ ry g la "  
je s t M iros ław iec.

D ow ództw o po lsk ie  (gen. St. 
P op ław sk i) p rzeg rupow u je  teraz  
A rm ię . T w o rzy  się grupa uderze­
n iow a , gdzie 1 i  2 d. p. p rz e jm u ją  
przeboojw ość 4 d. p. i  w ra z  z b ro ­
n ią  pancerną, a r ty le r ią  i  in n y m i 
je dn o s tka m i w sp ó łd z ia ła jącym i 
w szczynają d ług o trw a łe , ciężkie  
zm agania się o zniweczenie „ r y ­
g la ". Inn e  je d n o s tk i A rm ii też tu  
m ają  sw oje d n i powodzeń i  o fia r. 
Tymczasem 4 d. p. —  k tó ra  bo ­
je m  od 2— 10 lu tego w  zaw zię tych  
w a lka ch  p rze b iła  się przez g łó w ­
ną zaporę „W a łu "  —  drogą d a l­
szych w a lk  ubezpiecza grupę m i-  
ros ław iecką  od s tro n y  Wałcza, 
gdzie w o jsko  radz ieck ie  n ie  us ta ­

je  w  w a lce  z n iem iecką  obsadą 
tego ośrodka.

A k c ja  na M iro s ław iec  p rze p ro ­
wadzona została w  zw iązku  ope­
ra c y jn y m  z 47 A rm ią  W ojsk Ra­
dzieck ich  i  da ła  is to tn ie  sukces 
operacyjnego znaczenia, choć ca­
ło k s z ta łt ła m an ia  „ ry g la "  p rze ­
c iągną ł się jeszcze do 3 m arca.

■\ X  7 i>o ju o „W a ł"  zdobyto w ie -  
y y  le  sprzę tu  i  b ro n i w roga, 

s tra ta m i p ra w ie  rów nano  
się z m ocno k rw a w ią c y m i N ie m ­
cam i, zapałem  bo jo w ym  i  sukce­
sem przewyższono p rzec iw n ika . 
C a ły  obszar w a lk i na w y ło m ie  
w szys tk ich  trzech l in i i  „W a łu "  
w y n o s ił ogółem oko ło 1200 km 2 
(20 km  wszerz i  60 km  w  głąb). 
„W a ł"  b y ł m orderczo i  o fia rn ie  
zdobytym  kluczem  do posiadania  
Pom orza, a z n im  o tw a rc ia  d ro g i 
k u  jego M orzu .

T u  w łaśn ie , na w ykończen iu  
trzec ie j s e r ii s tanow isk ob ron ­
nych  „W a łu  P om orskiego" 1 A r ­
m ia  uderza ła  ju ż  n ie  na zachód, 
lecz k u  pó łnocy, ku  m o rs k ie j g ra ­
n icy . N o w y  ten k ie ru n e k  b y ł 
prze łom em  n ie  ty lk o  w  znaczeniu  
sztabow ych pojęć, ale b y ł p o d ję ­
ciem  odw ieczne j po lsk ie j m y ś li 
operacy jne j, w łaśn ie  odchylen iem  
się od ce lu  ogólno-w ojennego: na 
B e r lin  do ce lu  ściśle po lsk iego: 
Pom orze i  B a łty k .

Po w y ła m a n iu  zębów „W a łu "  
brano w p ra w d z ie  ud z ia ł w  dąże­
n iu  k u  brzegow i m orsk iem u, ja ko  
zam kh ięc iu  ogrom nych kleszczy, 
zagard la jących  odw ieczną tw ie r ­
dzę im p e ria liz m u  germ ańskiego, 
ja k ą  od ty lu  w ie kó w  b y ły  ó w ­
czesne P rusy  W schodnie, jednak  
rów nocześnie by ło  to na ta rc ie -  
sym bo l: m e t ą  b y ł  K o ł o b r z e g .

Z iszczał się w ie lk i p o w ró t p o l­
s k i k u  m yś lom  w ie lk ic h  re a li­
stów  p o ls k ie j r a c j i stanu, ja k im i 
b y l i P iastow ie , za jęc i jednocze­
n iem  ziem  s łow iańsk ich  p rzec iw  
zachodniem u n a p o ro w i N iem ców . 
Ś w i a d o m i e  c z y  n i e ś w i a d o ­
m i e  d o w ó d c y ,  k t ó r y m  w y ­
p a d ł o  w  r o k u  1945 n a  p o l u  
w a l k i ,  j a k i m  b y ł o  c a ł e  P o ­
m o r z e  Z a c h o d n i e ,  o d c z y t y ­
w a l i  z t e r e n u  d r o g ę  n a  p ó ł ­
n o c ,  j a k o  j e d y n ą  d l a  p o l ­
s k i c h  k o n i e c z n o ś c i .  P o d z i ­
w i a ć  n a l e ż y  t e n  b e z w z g l ę ­
d n y  i  n i e o m y l n y  i m p e r a ­
t y w  u k ł a d u  z i e m i ,  j e j  n i e ­

w e t porządn ie  zapoczątkowane, 
bow iem  głów ne zadanie polega na 
w y tw o rz e n iu  nowego, lu d o w o -d e ­
m okra tycznego p raw a . N ie  is t ­
n ie ją  p rzyczyny, d la  k tó ry c h  n ie  
na leżałoby w  obu państw ach w y ­
chodzić ze wspólnego badania za­
gadn ień podstaw ow ych. O kazało 
się bow iem , że p ie rw ia s tk i,  na 
k tó ry c h  trzeba będzie się oprzeć, 
są te same, poniew aż m am y 
w spó lny  cel: budow ać nową, so­
c ja lis tyczną  rzeczyw istość. Z a ry ­
sow uje się m ożliw ość stw orzen ia  
zasadniczo analog icznych kode­
ksów  lu d o w ych  w  n a jw a ż n ie j­
szych p rzedm io tach  p raw a , stoso­
wanego w  sądow nictw ie . N ie  jes t 
w yk luczone , że jednakow e w a ­
ru n k i narzucą częściowo naw e t 
iden tyczne s fo rm u łow a n ia  pe w ­
nych  części kodeksów. N a raz ie  
przedysku tow ano szczegółowo t y l -

m u s z a j  ą c ą  ł a t w o ,  b o  r o z u ­
m n i e ,  d z i a ł a n i e  w e d ł u g  s i e ­
b i e .  T o  j e j  i m p e r a t y w  w o ­
j e n n y .

Gdy zacich ła  w o jna , gdy z P o­
m orza zn ikać  zaczęły na d ­
m ia ry  ga rn izonów  w sze lk ich  

w o jsk , zostaw a ły  przecież w śród  
dróg i  pó l tych  s tron  do tyka lne  
ślady, że tędy  przeszła w o jna . 
O bok śladów  A rm ii C zerw onej 
doczytać się z n ich  by ło  m ożna  
także dróg W ojska Polskiego.

Po rozdrożach, p rz y  zdobytych  
w siach czy m iasteczkach spot­
kasz na Pom orzu po lsk ie  ż o łn ie r­
skie groby. Ludność m ie jscow a  
dba  o n ie  i  zdobi je  k w ia ta m i.

Często obok pie lęgnow ane  są 
charakte rystyczne  radzieck ie  
cm entarze.

W zdłuż G ldy , w zd łuż  pasma je ­
z io r i  lu k ie m  b lisko  M iros ław cą  
leżą trz y  lin ie  „W a łu " . M a rtw e  
b ry ły . Jakb y  k to  tęgą palką, za­
t łu k ł  trz y  ja d o w ite  żm ije . N a t r u ­
pie  pokonanego „W a lu "  zaczęło 
zakorzeniać się życie poko ju . T y l­
ko bezdroża lesiste i  podm okłe  
nie n ę c iły  n ikogo. Tam  długo je ­
szcze będą trw a ć  ko p u ły  schro­
nów, n ib y  ły s in y  o lb rzym ów , po­
grzebanych w  ziem i. W  row ach  
s trze leck ich  b u tw ie ją  d rew n iane  
oszalowania. L e je  poros łe - traw ą , 
n ie  jedna  m og iła  zapada się i  
b u jn ie j może porasta zie lem .

Z n ik a  na tom iast z k ra jo b ra zu  
Pom orza szczecińskiego in n y  je ­
szcze elem ent po m n ika  bezpo­
średniego bo ju . D a w n ie j pełno  
ich  by ło . K tó ż  n ie  zna czołgów  
ostyg łych ! N ie k tó re  b y ły  aż d ra ­
m atyczne w  w yraz ie . Z  p ię tnem  
n ie p o ko ju  w  b ry le , nagle uderzo­
ne j śm ie rc ią  w śród  ruchu . O 
zm roku  . lu fy  dz ia łek  zdaw a ły  się 
jeszcze ruszać, w odzić lu fą  za 
prze jezdnym  czy przechodniem . 
Ż yw e życie zaczęło potem  obra-

ko p ra w o  m ałżeńskie. P o ró w n y­
w a  się obecnie w yp racow ane 
p ro je k ty , zaś w ym ia n a  dośw iad­
czeń p rzynos i w ie le  now ych  i 
cennych rzeczy. O pracow u je  się 
w spó ln ie  dośw iadczenia Z w ią zku  
Radzieckiego w  zakresie s fo rm u ­
ło w ań  p ra w n ych  stosunków  spo­
łecznych, ta k  ja k  się one ro z w i­
ja ły  na poszczególnych etapach 
budow an ia  socjalistycznego.
W spólne prace będą postępow ały 
da le j; są one także rę k o jm ią  pod­
n ies ien ia  poziom u p ra cow n ikó w  
fachow ych  w  obu k ra jach .

W iedza p raw n icza  b y ła  do tych ­
czas w iedzą skostn ia łą . Poszcze­
gólne us taw y, a przede w szyst­
k im  różn ice pom iędzy ustaw o­
daw stw em  różnych  państw , b y ły  
spraw ą bardzo wąskiego k ręgu  
fachow ców , k tó ry c h  w iedza b a r­
dzo szybko nu ży ła  każdego tw ó r ­
czego p ra cow n ika , p rzyzw ycza jo -

stać n iek tó re . Pod w s ią  Św ięte, 
ko ło  S ta rgardu , jeden ta k i m a r­
tw y  czołg rd ze w ia ł w śród  oz im i­
ny. K tó rem uś, b lisko  Ś w idw ina , 
p ierw sze żn iw ne  wozy, oc iera jąc  
się oń, n a tk a ły  ż y tn ie j s łom y do 
lu fy  dz ia łka . Zaczęto spychać je  
z szos, a potem  z bocznych dróg. 
Z n ik a ły  bez sprzeciw u te u p io ry  
nocnych podróży. W reszcie Cen­
tra le  Z ło m u  po rozkręca ły , po roz­
c in a ły  przew agą ace ty lenu ich  
skorupy. Z n ik ły  n a jb a rd z ie j m a­
low nicze ic h  g ru p y  i  in d y w id u a l­
ne w yrazy? Dziś m ało  gdzie do­
szukać się m ożna którego.

C iekaw e, czy s fo tog ra fow ano  
p rz y n a jm n ie j te k ilk a , k tó re  zdo­
b i ły  o r ły  p o ls k ie j 1 b rygady pa n ­
cerne j im . B ohate rów  W ester­
p la tte  lu b  może in n y c h  ja k ic h  
jednostek. Dw a, pa rą  pom arte, 
zas taw ia ły  część u lic y  p rze lo to ­
w e j w  W ęgorzynie. Jeden  —  •le k ­
k i  —  w id z ia łe m  we w s i Dalew o  
pod S targardem  (znaczony: N r. 1) 
jeszcze jeden (N r. 88) s ta ł p rzy  
szosie T rz c iń s k o -Z d ró j —  C h o j­
na n. O drą. W szystkie  ich  lu fy  
w ska zyw a ły  na B e r lin !  Sm utne, 
ostyg łe czo łg i W ie lk ie j O fensyw y  
ro k u  zw yc ięs tw a i  w yzw a lan ia .

W łaśc iw ie  p o w in n y  b y ły  stanąć 
ja k o  ozdoby po m n ików  lu b  na  
podw órcu  M uzeum  w  Szczecinie, 
do k tórego to ro w a ły  m arsz. N ie  
pom yślano o ty m  i  je dyn ą  może 
pa m ią tką  po n ich  zostaną te 
słowa.

J a k ik o lw ie k  los spotka ślady  
w y s iłk u  żo łn ie rza  d la  z ie m i Po­
m orza, pam ięć są w in n i szczegól­
n ie  obecni je j  m ieszkańcy walce, 
k tó re j z iem ia  ta  b y ła  celem. Spo­
śród w szys tk ich  Z iem  O dzyska­
nych  n a jb a rd z ie j Pomorze, ozdo­
bione k rw ią  i  w y s iłk ie m  1 A rm ii 
naszego W ojska  —  zwać się może 
słusznie: Z iem ia  O dbita .

Cześć bohaterom  na ta rc ia !
JA R O S Ł A W  R O G A LA

nego, b y  re z u lta t jego p ra cy  w i­
doczny b y ł d la  otaczającego go 
św ia ta  a n ie  ty lk o  zam yka ł się 
w  p isanych przepisach. O tóż no ­
w e w a ru n k i zm ien ia ją  także i 
w iedzę p raw n iczą . M o to r, k tó ry  
k ie ru je  życiem  w  państw ach b u ­
du jących  socja lizm , system atycz­
n ie  przesuw a granice, k tó re  do­
tąd  oddz ie la ły  lu d  od p ra w n i­
ków . Potężna ofensyw a po ko jo ­
w a Z w ią zku  Radzieckiego odsło­
n iła  m ożliw ośc i d la  ro zw o ju  sze­
rok iego ruchu , k tó rego  hasłem  
je s t: p ra w o  w  s łużbie poko ju . 
P rzyk ła d  zw yc ięstw a soc ja lizm u 
w  Z w ią z k u  R adzieckim  i rozp ra ­
cowanie jego doświadczeń w  k ra ­
jach  d e m o kra c ji lu do w e j s tw arza 
p e rspe k tyw y  nowego n u rtu , k tó ­
ry  przekracza granice poszcze­
gó lnych k ra jó w  a k tó rego  treśc ią  
będzie: p ra w o  w  budow ie , socja­
lizm u . A n to n i D ressler.

Życiorysy miast

Czereśnie
M aleńkie, białe miasteczko, całe 

w m iękkich, głębokich pu­
chach, w rozpylonej, srebrnej 

osędzieliźnie, w  błękitnych cieniach 
wieczoru. Taka m i pozostała w  pa­
m ięci Niemcza. Spadł w tedy ob fity  
śnieg i  wieczorem na kwadratowym  
rynku  gra ły dzwoneczki sanek.

Psiakość. Zawsze muszę mieć 
pecha. Opowiedział m i burm istrz  
Niemczy, ( „B urm is trz"  jest tytu łem  
odpowiedniejszym dla tego średnio­
wiecznego miasteczka aniżeli „P re ­
zydent M iasta"), otóż opowiedział 
m i burm istrz, że w  lecie Niemcza 
jest czarująco piękna. Pocóż więc 
przyjechałem tu  zimą? Latem  
wzgórza okalające Niemczę są w y­
sokie, szumiące, w parku akordami 
barwnym i grają bzy .rododendrony 
i  róże, a niebo jest przejrzyste  
i szafirowe.

Ale wieczorem, gdy wracam do 
m alutkiego hotelu (wszystko tu ta j 
jest jakieś małe), na rogu kamie­
nicy przy rynku, przytw ierdzona do 
m uru kutą w  żelazie spiralą fan ta­
stycznie powyginanego ramienia, 
żółtym  blaskiem płonie latarnia. 
Przez aureolę św iatła w  w ie lk ich  
płatkach przepływa śnieg. W wą­
skie j ciemnej uliczce słychać szcze­
kanie psów. Powietrze jest szafi­
rowe. Z okien restauracyjk i radio  
dzwoni „Tańcem koboldów“ Griega. 
Bajka? Tak, bajka.

Niemcza jest już staruszką. M ur 
obronny opasał miasto, które sięga 
przeszłością daleko wgłąb h is to rii 
i  czasu. Niemcza doskonale pamięta 
w iek X, czasy polsko-piastowskie 
i  czasy czeskie. T rudny okres walk, 
zmagań i niepokojów. Wydzieranie 
bu jne j przyrodzie ziemi pod pola 
i domy. Przed tym , jeszcze u schył­
ku epoki brązu była tu  słowiańska 
orada. W dziś w nieudostepnionym  
dla publiczności, małym, ale dobrze 
wyposażonym Muzeum M ie jskim , 
muzeum, które szczęśliwym trafem  
uniknęło wyszabrowania, przecho­
wywane są wykopaliska prehisto­
ryczne. U rny, wazy, żalnice, gła­
dzone narzędzia z kamienia, k tó ­
rego dostarczało obficie twarde, 
skaliste podglebie. Niemcza leży na 
samej granicy stepu i  środkowo- 
sudeckiego przedgórza. T u ta j gdzieś 
przebiegała granica państwa ksią­
żąt piastowskich z Brzega. Wcze­
śniej jeszcze, przed la t tysiącami 
dym iły  tu  podobno wulkany. Geo­
logowie stw ierdzają obecność law  
bazaltowych. Łowca, ro ln ik  neoli­
tyczny, produkował swoje narzędzia 
z ułam ków w ietrze jące j pow łoki 
skał.

Dziś jest to ciche, białe, n ie­
zniszczone przez wojnę miasteczko, 
gdzie dwa tysiące Polaków, wiedzie 
swe ciche życie w granicach co­
dzienności tygodnia, przerwanej 
nostalgią niedziel. Dwa razy dzien­
nie na rynek wpada autobus 
P. K . S-u. Zatrzym uje się przed 
ratuszem. K ilk a  osób wsiada, k ilka  
osób wysiada j autobus znika 
w tumanie żółtego kurzu lub 
w śniegowym skłębieniu. I  znów na 
długie godziny powraca cisza i  sen­
ność.

Repatriant, Polak z Berlina, któ­
ry  od wczesnego dzieciństwa żył 
w stolicy na jbardzie j wrogiego Pol­
sce narodu, m ówi twardym  akcen­
tem, grasejując z niemiecka.

— Tak, ale teraz jest zima, a po­
mimo to w ięcej tu życia niż za cza­
sów niem ieckich. Wszystko jest no­
we, młode. Wszystko jest in  statu 
nascendi. N ik t tu  nie zasiedział się 
jeszcze. Każdy ma jakieś plany. 
N ik t nie wiedzie mieszczańskiego 
żywota. Każdy pracuję, tw orzy, 
organizuje swój los.

Polak z B erlina  jest urzędnikiem  
w Zarządzie M ie jskim . Wykazuje 
ogromną chęć i  zapał do pracy. 
Trochę uskarża się na drożyznę 
i n iskie uposażenia ale zaraz■ do­
daje.

Zaorywanie ugorów na ziem i odbitej.

s p o ż y t ą  s u g e s t y  w n o ś ć ,  w y -

Kontakty czechosłowacko-polskie
(Dokończenie ze str. 2)

JÓZEF LIGĘZA

Na marginesie „Nowego Don Kiszota“
Już przed wojną sytuacja zaczęła 

ulegać pewnej poprawie. Bezkry- 
tycyzm owi przeciwstawiano dążenie 
do dokumentarńego autentyzmu. 
Sięgano do zbiorów m ateriałów 
etnograficznych, dokonywano samo­
dzielnych, odpowiedzialnych zapi­
sów w  terenie. Tendencja ta, w  po­
łączeniu ze wspomnianą skłonno­
ścią do naśladowania, wzajemnie 
się uzupełniały a równocześnie 
usztywniały wprowadzenie do obie­
gu dorobku k u ltu ry  środowisk w ie j­
skich. Metodę tę można by określić 
jako zaznajamiającą, oświatową.

Szczególnie wyraźnie tendencje te 
obserwować możemy na próbach 
wykorzystania dorobku ku ltu ry  
środowisk w ie jsk ich do w idow isk 
dawanych przez zespoły ochotnicze 
i  zawodowe. Osiągnięciom M ick ie­
wicza w  poezji czy Chopina w  m u­
zyce i ich kontynuatorów artystycz­
nego przetwarzania dorobku k u ltu ­
ry  ludowej, nie dorównuje niestety 
podobny dorobek w  dziedzinie 
twórczości dramatycznej. A le  nawet 
lego, co- w  te j dziedzinie posiada­
my, poza n ie licznym i wyjątkam i, 
me umiano czy nie usiłowano 
w  sposob nowy, ciekawy a a rty ­
stycznie wartościowy pokazać.

Dlatego tez zwrócić należy uwagę 
na pewne odosobnione jeszcze zja­
wiska, które zdają się zapowiadać 
zmianę dotychczasowego stanu rze­
czy.

Początek obserwowanego z jaw i­
ska widzę w  inscenizacji „K ra ­
kow iaków i górali“  przez Leo­

na Schillera w  oprawie dekoracyj­
nej W. Daszewskiego. W rozwiąza­
niu  oprawy dekoracyjnej tego w i­
dowiska zastosowano metodę trans­
pozycji autentycznego s tro ju  ludo­
wego w  kostium teatra lny, osią­
gając nieprzeciętne efekty a rty ­
styczne.

S tró j ludowy b y ł odzieżą, tw o­
rzoną nie na potrzeby i nie pod 
kątem wymagań sceny. I  choó z ra ­
c ji swego kolorystycznego urozm ai­
cenia oraz zastosowanych zdobin

w Opolu
ma duże w alory dekoracyjne, nie 
jest sam,, jako taki, kostiumem tea­
tra lnym . Stosowano go jednak 
a nawet dokładano starań, ■ by 
wszystkie stroje potrzebne dla da­
nego w idow iska by ły  autentyczne. 
I  praktyka ta m iała swoje uzasad­
nienie, przeróbki bowiem stro ju  lu ­
dowego na potrzeby sceny oraz spo­
rządzanie kostium ów teatralnych, 
mających być stro jam i ludowym i, 
dokonywane przez różnych p rzy­
godnych dekoratorów, urągały 
i  względom estetycznym i praw dzi­
wemu wyglądow i odzieży w ie jsk ie j. 
Oglądając w iele takich nieudanych 
prób nabierało się wrażenia, że 
istotn ie najlepszym wyjściem  jest 
stosowanie autentycznego s tro ju  lu ­
dowego.

Inscenizacja  i  opraw a d e ko ra cy j­
na „K ra k o w ia k ó w  i g ó ra li“  by ła  
pewnego rod za ju  odpow iedzią  i 
w skazaniem  w ła śc iw e j d rog i.

Punktem w yjścia pracy artysty- 
dekoratora by ł tam autentyczny 
stró j ludowy odpowiednich regio­
nów, z którego drogą sumiennej 
analizy w yb ra ł cechy charaktery­
styczne. Cechami tym i b y ły  cha­
rakter materiału, zasadniczy k ró j 
i  proporcje części składowych, 
miejsce i przestrzeń zdobin. Odrzu­
cone natomiast zostały ko lor mate­
ria łu  i zdobin, charakter zdobin 
i n iektóre proporcje. Przez zacho­
wanie pierwszych stworzono zasad- 
niczy szkielet konstrukcyjny ko­
stium u teatralnego stro ju  ludowe­
go. kostiumu, k tó ry  by wyrastał 
z radycy jng j autentycznej odzieży 
w iejs :ej, hy ł je j nową odmianą, 

os osowaną do nowych zadań i ce­
lów. Przez odrzucenie bowiem pew­
nych cech artysta-dekorator stwo­
rzy ł sobie m ożliwości kom pozycyj­
ne, mające w yPe}nić tradycyjny 
szkielet konstrukcy jny kostium u 
nową treścią. W rezultacie w  „K ra ­
kowiakach i  góralach“  u jrze liśm y

kostium  teatra lny s tro ju  ludowego, 
k tó ry  zachowując pokrewieństwo 
z odzieżą w iejską przewyższał ją  
elementami dekoracyjności.

Inscenizację „K rakow iaków  i  gó­
ra l i“  określono powyżej jako po­
czątek powojennych prób, podję­
tych przez twórcze placówki tea­
tra lne  nowego ujęcia i pokazania 
naszego fo lk lo ru . Potw ierdziła ona 
dobitnie, iż bynajm nie j nie musi to 
być i  nie powinno „w łażeniem  we 
własne korzenie“ .

Powtórzenie łódzkiej inscenizacji 
przez tea tr śląski poszerzyło krąg 
oddziaływania nowej metody, k tóra 
poczyna znajdować kontynuatorów.

O to ostatnio Teatr Z iem i Opol­
skiej na swą inaugurację dał 
A. F redry „Nowego Don K i-  

szota“  w  reżyserii I. B yrsk ie j i 
oprawie dekoracyjnej A. Jabłoń­
skiego, którego koncepcje kon ty­
nuują metodę artystycznej transpo­
zycji autentycznej odzieży w ie jsk ie j 
w  kostium  teatra lny.

Koncepcja reżyserska polegała na 
przeniesieniu całej akc ji na Śląsk 
i stawiała artystę-dekoratora w  sy­
tuac ji n iew ątp liw ie  trudnie jszej, 
niż to m iało miejsce przy insceni­
zacji „K rakow iaków  i  góra li“ . Tam 
dysponował on sporym m ateriałem  
dokumentarnym, dotyczącym stro ju  
krakowskiego czy góralskiego. Tu 
sytuacja była praw ie wręcz prze-, 
ciwna. Na marginesie tych a rty ­
stycznych przedsięwzięć uwidacznia 
się wartość i ważność naukowych 
zbiorów i opracowań etnograficz­
nych, o k tó rych  to pracach słysza­
ło się n ie jednokro tn ie wypow iada­
ną opinię, iż nie mają one społecz­
nego znaczenia. W łaśnie praca ba­
dawcza etnografów przygotowuje 
m. in. możliwość rea lizac ji w arto­
ściowych i do jrza łych pro jektów  
dekoracyjnych. B rak  te j lite ra tu ry  
odczuwał n iew ą tp liw ie  dekorator 
opolskiego przedstawienia, co na­

wet uwidacznia się bardziej do­
świadczonemu oku podczas przed­
stawienia.

A le w racajm y do rzeczy. Koncep­
cja reżyserska, ja k  się wyżej rze­
kło. przeniosła akcję „Nowego Don 
Kiszota“  na Śląsk, loku jąc ją 
w  środowisku w ie jsk im  pierwszej 
połowy X IX  wieku. A  więc w  o- 
kresie polszczyzny, wyrażanej mo­
wą, strojem, ku ltu rą  starą, dzie­
dziczną. Sztuki o tematyce ludowej 
grywało się na Śląsku w  auten­
tycznych strojach, tak  przez zespo­
ły  amatorskie ja k  i zawodowe. 
W takie j opraw ie dawał przed w o j­
ną Teatr im . Wyspiańskiego „W e­
sele na Górnym Śląsku“  St. L igo­
nia. Reżyser „Nowego Don Kiszo­
ta “  nie poszedł po te j l in i i  i posta­
w ił artystę-dekoratora wobec zada­
nia trudnego — stworzenia kostiu­
mu a raczej szeregu kostium ów 
śląskiej odzieży ludowej z p ie rw ­
szej połowy X IX  wieku. B yła  to 
w ięc próba podjęta na Śląsku po 
raz pierwszy i w  ja k  najlepszym 
świetle ukazuje zamierzenia i am­
bicje tea tru  opolskiego. Obok poru­
szanego już w ys iłku  w  k ie runku 
artystycznej transpozycji odzieży 
ludowej należy tu podkreślić celo­
wość samej koncepcji reżyserskiej, 
polegającej na dążeniu do zbliżenia 
opolskiemu w idzow i dzieła F redry 
właśnie poprzez przeniesienie całej 
akc ji w  środowisko śląskie.

Rezultaty ja k ie  osiągnięto — bio­
rąc pod uwagę wspomniane tru d ­
ności — są poważne. Zwrócim y tu 
uwagę na stronę plastyczną w ido­
wiska.

Cóż to za dziwne ub io ry — sły­
szałem w  czasie przerwy. I  nie by­
łem tym  zupełnie zdziwiony. Po­
tw ierdzała się raz jeszcze n ik ła  
znajomość rzeczy śląskich. W isto­
cie bowiem w  zasadniczych żary-, 
sach koncepcja kostium ów -oparta 
była na sumiennych studiach tra ­
dycyjne j odzieży. Można by dysku­
tować nad n iektórym i częściami 
odzieży (spodnie, kapelusze a z w ła --

szcza owa fantastyczna czapa w ó j­
ta), ale takie kamzole, długie suk­
many czyli tzw. suknie i  zasad­
niczy stró j kob iet i znów można by 
podyskutować nad ich nakryciem 
głowy, to „is te  śląskie obleczenie“ . 
Oczywiście w  znaczeniu tea tra l­
nym. Praca dekoratora opolskiego 
„Nowego Don Kiszota“  wnosi nie 
ty lko  pozytywne osiągnięcia, ale co 
podkreślić należy, ukazuje, w  ja ­
k im  k ie runku pójść należy i  jakie  
stosować metody.

Nasuwa się jeszcze jedna uwaga: 
odzież ludowa była zróżniczkowana, 
inna na co dzień, inna na święto, 
inna latem, inna zimą. Należałoby 
dekoratorom teatra lnym  zwrócić 
na to uwagę. Zaczyna bowiem 
utw ierdzać się praktyka opierania 
się praw ie wyłącznie na s tro ju  od­
świętnym.

Zatrzymałem swą uwagę celowo 
wyłącznie na sprawie kostium u tea­
tralnego odzieży w ie jsk ie j. Wiąże 
się ona wprawdzie ściśle z zagad­
nien iam i wnętrza, ale to sprawa 
'wymagająca osobnego omówienia 
i nie będę je j obecnie poruszał, od­
kładając ją  do drugiego szik.cu.

Józef Ligęza.

— No tak, ale to się powoli 
zmieni. A  poza tym  dobrze nam 
tu ta j. Tak, tak. Teraz zima. C i­
chutko. A le  niech pan przyjedzie  
latem, to pan nie pozna Niemczy. 
Ruch tyrystyczny, czereśnie.

Od bardzo dawnych już  lat 
Niemcza jest poważnym ośrodkiem  
warzywnictwa czereśniowego. Pro­
mieniście odbiegające od miasta 
drogi obsadzone są czereśniowymi 
drzewami. W m aju zagony białych  
i wonnych chm ur zanurzonych 
w pobrzęku pszczół. W czerwcu 
bursztynowe i  złote, krw iste , pu r­
purowe i czarniawe kaskady słod­
kich jak  miód, ogrzanych słońcem 
owoców. Tak zresztą jest w całym  
powiecie i yy sąsiednim, strzeliń- 
skim. Znęceni taniością i obfitością 
owocu, a także krasę miasteczka 
i  sąsiadujących z n im  wzgórz, na­
pływają tu liczni turyści. Wiosną, 
wraz z przeminięciem roztopów, 
Niemcza otrząsa się z białego swe­
go uśpienia. Na stare kam ieniczki 
przy rynku  padają prom ienie słoń­
ca. Miasto żyje, pracuje i wdzię­
czy się swym i kw iatam i. Roz­
brzmiewa gwarem słów polskich. 
Na zboczach obłych pagórków za 
m uram i m ie jsk im i harcerze rozpa­
la ją  ogniska.

TADEUSZ ZELENAY

ANNA NIEŁAW ICKA

Zamek Olsztyński
Baszta o wodę oparta.
Koralowa i niewzruszona.
Kamienne mosty zdw ajają swój iuk w  topieli zielonej. 
Wśród ostrołuków długo puszczyki krzyczą na warcie. 
Uliczka zamek owija  
Elipsą przez kasztany.
Cytrynowe liście wciąż pruszą i pejzaż niezapomniany 
Nasyca się jesienią nabiera tonacji.
Dzikie wino na oknach,
Ł u k i gwiaździste w  salach 
I  rzeka rusałczana pc łyskująca opalem.
Kopernik stanął u wnęki. Patrzy na firm am ent nocny: 
Gwiazdy spadają do Łyny,
G wiazdy szumią w 'kasztanach  
A  rubinowe liście pejzaż niezapomniany 
Rysują o ton goręcej. Kolory wody płyną 
I  nagle słońce stanęło. Z iem ia zaczęła biec sama.

)
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ZB IG N IE W  SAW AN  
Don John

L ID IA  WYSOCKA  
Beatrycze

W INCENTY WESOŁOW SKI 
Kwasek

K A Z IM IE R Z  PETECKI 
Benedykt

W ŁO DZIM IERZ KW ASKO W SKI 
Borachio

S TAN ISŁAW  B R Y L IŃ S K I 
Ciarka

STANISŁAW  M A LA T Y Ñ S K I 
Don Pedro

Zrodzona pod tańczącą gwiazdą
W dziedzinie czasopism mamy do 

zanotowania w  ostatnim  czasie dwa 
jubileusze i  pewne przedporodowe 
narady.

Jubileusze, takie skrom niutkie, 
powojenne, obchodziły Dziennik  
L ite rack i i  Przekró j, dwa popular­
ne tygodnik i krakowskie o różnym 
charaterze, znane i czytane w  ca­
łym  kra ju , mające już swoje usta­
lone pozycje. Dziennik L ite rack i 
wydał numer setny, Przekró j — 
dwóchsetny. Obydwa te pisma m i­
mo magnesowego działania stolicy, 
która przyciąga ja k  o p iłk i z nie­
zwykłą siłą wszystko, co cenniejsze 
w życiu ku ltu ra lnym  tzw. p row in ­
cji, ostały się w  K rakow ie  ratując 
w  ten sposób w  pewnej chociaż m ie­
rze piękną ideę decentra lizacji ży­
cia kultura lnego w  kra ju . Janusz 
M inkiew icz napisał z okazji „P rze­
krojowego“  jubileuszu dowcipny fe­
lieton, w  k tó rym  na przykładach 
udawadnia, że pismo, o k tó rym  
krąży opinia, że „się psuje“ , ma 
murowaną pozycję u czytelników 
i ja k  najpomyślniejsze w idok i dal­
szego powodzenia. O Przekro ju  czę­
sto się mówi, że się popsuł, ale czy­
ta się go dalej. N ie ulega w ą tp li­
wości, że nie jest to już pismo, co 
dawniej, co w pierwszych dwóch 
latach swego istnienia. —- Przede 
wszystkim  straciło charakter popu­
larnego magazynu o przynajm nie j 
na pół lite rack im  charakterze, 
straciło ciekawą współpracę w ie lu  
w yb itnych piór, które dla Przekro­
ju  pisały rzeczy specjalne, wspom­
nienia, sprawozdania z podróży, po­
pularne essaye itp . To zanikanie 
strony lite rack ie j w  piśmie jest stra­
tą tym  większą, że przecież Prze­
k ró j patronu je K lubow i Dobrej 
Książki, skupiającemu około 25.000 
członków, i  z tego chociaż względu 
jakąś szerszą „po litykę  lite racką“  
prowadzić powinien. Obecnie w 
granicach swoich 16-stu stron 
P rzekró j nabity jest ła tw o czy­
te lnym i drobiazgami, które u ło­
żyły się już w  pewne szablony. Te 
szablony i szabloniki, wypełniane 
nie zawsze godną zainteresowania 
czy uśmiechu treścią, to może na j­
poważniejsze ukry te  niebezpieczeń­
stwo czyhające na nasz popularny 
magazyn w  momencie, gdy rozpo­
czyna start do trzeciej setki. Czas 
na te j setce będzie m ia ł ju b ila t ta­
k i sam, ale życzymy mu, by przy­
szedł do mety w  dobrej fo rm ie  i 
p ięknym  stylu.

Dziennik L ite rack i uczcił swój 
jubileusz setnego numeru zapowie­
dzią zmian w treści i układzie pis­
ma. Oczekiwano ich z zaintereso­
waniem tym  większym, że niedaw­
no przewaliła  się przez łam y tego 
pisma dyskusja czyteln ików na je ­
go temat, oraz że ostatnie tygodnie 
wykazywały raczej opadnięcie am­
b ic ji redakcyjnych, co wiązało się 
może z faktem, że losy Dziennika

Ho respondenci a
Szanow ny P anie  R edaktorze.
W n -rze  6 tyg o d n ika  .W ieś ' z dn ia  

6 lu tego  w  a r ty k u le  , K lasową drogą 
Józef Pogan po racho w a ł s ię ze mną. 
nazyw a jąc m n ie  ...pseudokrytyk iem ' . 
in syn u u ją c  m i, ja k o b y m  m u  zapo­
w iedz ia ł „w p ie rw  osobiście że m u 
spec ja ln ie  podetnę n o g i“ . W szystko z 
pow odu re ce n z ji jego  ks iążk i, za­
m ieszczonej k iedyś  w  „O d rze “ , recen­
z j i  zupe łn ie  zresztą p o z y ty w n e j. Re­
cenzja ukazała się p rzed dw om a la ,y 
ale Pooan n o s ił ta k  d tugo w  sobie u- 
razę do m n ie  aż zna lazł okazję , że­
b y  siebie zarek lam ow ać a m n ie  łu p ­
nąć k ło n icą . G dyb y  Pogan m ia ł w .ę - 
cej sa m o kry tycyzm u  d o w ie d z ia łb y  się 
z w łasnego a r ty k u łu  że m ściw ość na­
leży  ró w n ież  do iły c ih  cech ch a rak te ­
ru . od czego się ta k  odżegnu je a cj
— w  in n y m  zresztą sensie — zazna­
czy łem  we w zm ian kow ane j recenz ji.

W in n y m  ustęp ie  tegoż a r ty k u łu  p i­
sze Pogan o redagow an iu  „Z a g ro d y  
c h ło p s k ie j“ . P rzy taczam  jego słowa:
— „będąc re d a k to re m  d z ia łu  lite ra c ­
k iego  w  , Zagrodzie  c h ło p s k ie j“ , m u ­
sia łem  daw ać coś sw ojego bo wsjpoł- 
p ra co w n ikó w  n ie  b y ło  z u w ag i na n i­
k le  h o n o ra ria “ .

U p rze jm ie  w y ja śn ia m :
D oda tek „Z ag roda  L ite ra c k a "  reda­

gow ałem  w spó ln ie  z Poganem  od 
w rześn ia  46 do m arca 47 r .  W ys iłe k  
Pogana P zy redagow aniu, og ran iczy ł 
s’ę do : — napisania czte rech  fra g ­
m e n tów  p rozy, dostarczenia  2 cu­
dzych  a r ty k u łó w  i 4 w ierszy, nap isa­
n a  6 k ilk u n a s to  w ie rszo w ych  k ro n ik , 
w reszcie do  pobieżne j k o re k ty  pa ru  
sw ych  prac. Całą, ro bo tę  re dakcy jną , 
począwszy od zb ie ran ia  m a te ria łó w  
poprzez łam anie n -ró w . ko re k tę  i  in ­
ne czynności re d a kcy jn e  — w y k o n y ­
w a łem  ja, za ta k ie  same ja k  Pogan 
w ynag rodzen ie .

T ych  k ilk a  uw ag rzucam  n ie  z chę­
c i k łócen ia  się czy obro-ny ,przed ata­
k ie m  Pogana ale d la tego, że m ó j an­
tagonista in syn u u ją c  m i w y p o w ie ­
dz i, k tó ry c h  n ie  um iem  znaleźć an i w  
m e j pam  ęci an i w  cha rakte rze  lo ­
k u je  je  na te ren ie  re d a k c ji „O d ry " ,  
poś-edn io  i  ją  u s iłu ją c  ukąsić.

Z p o w a zane m
Jan B aranow icz , K a tow ice . * 1 2

Literackiego  różnie się w  tym  cza­
sie ważyły. Ustabilizowany osta­
tecznie w  K rakow ie, zatrzymując 
swój dawny charakter dodatku do 
Dziennika Polskiego i  zarazem sa­
modzielnego pisma literackiego, 
Dziennik L ite rack i zapragnął w y­
korzystać dotychczasowe doświad­
czenia i  rezu lta ty  dyskusji w  tej 
mierze, w  ja k ie j te ostatnie, pełne 
sądów najzupełniej sprzecznych i 
nieoczekiwanych życzeń, w yko rzy­
stać się dały. O rezultatach tych 
zmian trudno jeszcze po pierwszym 
„zreorganizowanym “  numerze mó­
wić. K ie runek ich ma iść na zw ięk­
szenie ilości wszechstronnej in fo r­
m acji ku ltu ra lne j. Pismo wprowa­
dziło więc nowe rub ryk i, przyno­
szące wiadomości i  odpowiednie 
komentarze. N iektóre z tych ru ­
b ryk  okażą się n iew ą tp liw ie  in te re­
sujące. Przede w szytkim  dalej jesz­
cze rozszerzą zakres spraw k u ltu ­
ra lnych w  piśmie i ożywią je  treś­
ciowo. Nowy etap Dziennika L ite ­
rackiego nie pow inien przynieść 
rozczarowania czytelnikom.

Narady przedporodowe dotyczą 
miesięczników. Zaczął je  „p h “  w 
Kuźnicy  k ry tyką  kobylastych, w lo ­
kących się przez k ilk a  num erów ar­
tyku łów  i fragm entów prozy lub 
opowiadań w  tygodnikach. Ten ma­
teria ł, k tó ry  przerasta pojemność 
szpalt tygodników  i  obciąża je  po­
ważnie, pow inien przejść do jedne­
go lub  dwóch jeszcze miesięczni­
ków lite rackich . Temat ten podjęła 
Wieś (która ostatnio przeżyła k ró t­
k i okres popularności z ra c ji „uczo- 
ności“  swego redaktora) proponując 
miesięcznik historyczno- i teore- 
tyczno-literacki, następnie popular­
no-naukowy o charakterze ściśle 
lite rack im  obliczony na nowego 
czytelnika oraz trzeci, poświęcony 
współczesnej prozie, poezji i  k ry ty ­
ce. Tych pro jektów  jest chyba za 
dużo, ale może się z te j małej kam­
panii w y łon i chociaż jeden dobry 
miesięcznik lite rack i. A  przydałby 
się. (ki)

Tego samego dn ia  i  w  ty m  sa­
m ym  ro k u  —  23 k w ie tn ia  1616 — 
śm ierć p rze rw a ła  twórczość C er- 
vantesa i  Szekspira, k tó ry c h  w ie l­
kość w y ra s ta ją c  z epoki, zw yc ię ­
ży ła  czas i  u ros ła  w  n ie ś m ie rte l­
ność.

N ie  sposób dziś chyba napisać
0 Szekspirze coś re w e la cy jn ie  
nowego. N a p rze tra w ie n ie  tego, 
co o n im  napisano, n ie  s ta rczy ło ­
b y  życ ia  ludzk iego . A le  n ie  
w  ty m  rzecz, b y  od k ryw a ć  Szek­
sp ira  na nowo. Dość, że po trzech 
W iekach m ożem y rozkoszować się 
n im  ta k , ja k  za czasów k ró lo w e j 
E lżb ie ty . „S zeksp ir je s t d la  in te ­
le k tu a lis tó w  i  d la  k u c h a re k “  — 
ta k ie  zdanie słyszałem  w  teatrze. 
N ie  m a w  ty m  ok re ś le n iu  n ic  
obraźliw ego d la  żadnej ze stron. 
Jest w  ty m  tra fn y m  okreś len iu  
s tw ie rdzen ie  fa k tu , że ja k  każda 
w ie lk a  i  p ra w d z iw a  sztuka, tak
1 dzie ło  S zeksp ira  dostępne jes t 
w szys tk im , w szys tk ich  ogarn ia  
w ładcza  s iła  jego poezji.

T o łs to j i  Shaw  odżegnyw a li 
Szekspira od czci i  w ia ry , grano 
go w e  w szys tk ich  częściach św ia ­
ta  w  k ilk u d z ie s ię c iu  językach , 
s z tu k i jego w ys ta w ia ło  ró w n o ­
cześnie 2 l0  scen ZSSR, do h is to ­
r i i  te a tru  przeszedł s ty l szekspi­
ro w s k i, rob iono  z Szekspirem  
eksperym enty , grano go w  m u n ­
du rach  k h a k i i  w e frakach , a r-  
chaizowano i  uwspółcześniano — 
a Szeksp ir t rw a  i  trw a ć  będzie 
nadal.

To, co do sw ych u tw o ró w  za­
czerpną ł z k ro n ik i w yp a d kó w  
swego czasu, z le k tu ry , z d w o r­
sk ich  in try g , z m ieszczańskiego 
św ia tka , w  k tó ry m  ż y ł jego o j­
ciec i  w  k tó ry m  on sam rozpo­
czyna ł życiow ą k a rie rę  od ro l i 
pom ocn ika  rzeźn ickiego; to, co 
da ł sw ym  postaciom  z w łasnych  
doświadczeń życ iow ych ; to w szy-

stko, czym  ży ła  współczesna m u, 
ro z k w ita ją c a  A n g lia , t r iu m fa to r ­
ka  nad dopiero co pokonaną A r ­
madą, A n g lia  now ych  szlaków  
m orsk ich , Bacona i  M a r i i S tua rt, 
R a le igha, M a rlo w a  i  Ben Jon - 
sona —  w szystko  to p rze to p ił 
w  ty g lu  geniuszu, pod k tó ry m  
p łonę ła  poezja.

Z  trzech  w ie lk ic h  k o m e d ii-  
gw iazd  —  „W ieczó r trzech k r ó l i “ , 
„J a k  w am  się podoba“  (w ys ta ­
w io n e j osta tn io  w  K a tow icach) 
i  „W ie le  ha łasu o n ic “  —  w  te j 
os ta tn ie j na jw ię ce j boda j z n a j­
dz iem y ow ej renesansowej b u j-  
ności współczesnego Szeksp irow i 
życia. W ie low arstw ow ość tego ż y ­
cia, dobro i  zło, d ra m at i  kom e­
dia, m iłość i  n ienaw iść, m ądrość 
g łupców  i  pusto ta  „m ę d rcó w “ , 
splecione z sobą —  to  ponadcza­
sowa p ra w d a  o życiu , to  ilu s tra ­
c ja  do nap isu  w idn ie jącego  nad 
lo n d y ń s k im  „T h e  G lobe“ : „T o tus  
m undus a g it h is tr io n e m “ . Nad 
w szys tk im  m ajaczy z p e rspe k ty ­
w y  trzech  s tu lec i trochę  iro n ic z ­
ny, trochę  d o b ro tliw y  uśm iech 
cz łow ieka, w  pe rype tiach  życia 
dostrzegającego w łaśc iw ie  ty lk o  
„w ie le  ha łasu o n ic “ .

S kłada się ta  kom edia  z trzech 
zasadniczych w ą tk ó w  tem atycz­
nych : jeden —  to w ieczna w a lka  
p ic i, to  B ea trycze i  B enedykt; 
d ra m a t H e ro  i  K la u d ia , k o n f l ik t  
dobra  i  z ła  —  to  druga w a rs tw a ; 
św ia t D on Pedra, don Johna, Leo- 
na ta  i  ś w ia t C ia rk i i  K w a ska  — 
to  w reszcie  trzec ia  w a rs tw a  te j 
uroczej kom e d ii. Jest w  n ie j i  Je­
go K ró le w s k a  Mość Przypadek 
i  happy end; je s t zw ycięstw o do­
b ra  bez czadu zem sty i  k lęska 
z łoś liw ośc i „po d  tańczącą gw iaz­
dą zrodzone j“  Beatrycze, t r iu m ­
fu ją c e j je d n a k  nad zw yc ięsk im  
B enedyktem ; je s t sa tyra  m a lucz­
k ic h  na og łup ia jących  ich  w ie l-

k ich . Jest coś n iep rzeparc ie  ir o ­
nicznego w  ty m  u c h y la n iu  przez 
C ia rkę  czapki, ile k ro ć  w ym a w ia  
im ię  księcia, je s t w  jego słowach 
jakaś  d e lik a tn a  lecz przecież 
u ch w y tn a  k p in a  z p ra w  przezeń 
podyk tow anych .

D zis ie jszy w idz , ja k  tam ten  
współczesny S zeksp irow i, a k to r 
i  a u to r te a tru  życia, p ła w i się 
w  u rokach  te j kom e d ii. W śród je j 
w a rs tw  ba rdz ie j k iedyś żyw ych , 
dziś skam ien ia łych  i  obum arłych , 
ja k  pszenica z g robu  eg ipsk ich  
fa raonów  pe łną m oc zachowała 
op tym is tyczna  f ilo z o f ia  życ iow a 
w ie lk ie g o  s tra ttfo rd czyka .

D y r, S aw an p o z w o lił p rzem ów ić  ze 
sceny n iesfa łszow anem u S zeksp irow i, 
ję z y k ie m  z ro zu m ia łym  d la  w szys t­
k ich . Tekst M iscenizator op racow a ł 
(n ie  m og łem  n ie s te ty  do trzeć do w szy­
s tk ic h  p ięc iu  p rzek ładów , z k tó ry c h  
ko rzys ta ł) — ja k  m i się zda je — sta­
ra n n ie  skreś la jąc  ty lk o  n iew ie le  
(Paź). N iepo trzebne  w yd a je  się je d y ­
n ie  uproszczenie os ta tn ie j k w e s tii 
s tra ż n ik ó w  w  3 scenie I I I .  a k tu . K o n ­
cepcja  d y r . Sawana je s t w ie rn ie jsza  
o ry g in a ło w i n iż  inscen izacja  k o n k u r­
sowa B orow skiego, k tó ry  do te j ko­
m e d ii w p ro w a d z ił postać niemego- 
błazna. P rzedstaw ien ie  o trzym a ło  bo­
gatą m a la rską  opraw ę, w yreżyse row a­
ne zosta ło spraw n ie , z położeniem, 

-g łó w neg o  nacisku na zespołów  ość g ry  
a k to rs k ie j. R eżyserii za rzu c iłb ym  je ­
d y n ie  n iekonsekw enc ję  na tu ra  l is ty  ez- 
nego św ie rg o tu  p ta kó w  wobec p rz y ­
ję te j um ow ności scen icznej (w  de ko ­
ra c ji  i m uzyce tow arzyszącej zza sce­
n y  m a rku ją cym  g rę  m u zykan to m )- 
Scenę po szeksp irow sk i! zabudow ał 
Zam eczniik tak. że w  je d n e j deko ra ­
c j i  p o m ieśc iły  się w szystk ie  sy tu a c je  
ko m e d ii. F ragm en t a rc h ite k tu ry  sym ­
b o lizo w a ł pałac, schody oddz ie la ły  
dw a w g łęb ien ia , służące za a lta n y  o - 
g,rodowe nad p ra w ym  gank iem  w zno­
s ił się czarny grób  ro d z in n y  Leona- 
tó w  i  b ia ły  szczyt ka p lic y . Do sceny 
w  ko rdega rdz ie  w yko rzys ta n o  prosce­
n iu m  cg dobrze podkreś la ło  je j in ­
te rm e d io w y  ch a ra k te r oraz zgodnie  z; 
duchem  sceny na cm en ta rzu  — m u zy ­
ka (M arek A n d rze je w sk i), światła- 
(K ły m . W aśko) dużo ru ch u  — to  d a l­
sze p lu sy  przedstaw ien ia .

R w ący d ia lo g  B eatrycze  i  Benedykta, 
św ie tn  e po daw a li -L id ia  W ysocka i  
K a z im ie rz  P eteck i. C h w ila m i ry z y -

Szekspira „ Wiele hałasu o n ic“  w Państwowym Teatrze Polskim  w 
Szczecinie w reż. i  inscenizacji Zbigniewa Sawana, dekoracje pro jektu  
Wojciecha Zamecznika wykonał Tadeusz Rajkowski. Na zdjęciu scena

z aktu II,  Fot. Fotorys Szczecin

kow na  rubaszność (może echo d ysp u t 
Szekspira z Ben Jonsonem w  ka rcz ­
m ie  ,.Pod N im fą “ ) ich  spo rów  n ie  ra­
ziła» po rw ana ty m  za w ro tn ym  tem ­
pem. T ych  dw o je , zgodnie  z in te n c ją  
au to ra , p rzes łan ia ło  sobą pozostałe 
w ą tk i tem atyczne ko m e d ii. F in a ł te j 
w a lk i na ję z y k i w y g ra n y  b y ł bez 
za rzu tu . Z d rap ieżne j k o tk i B e a try ­
cze zm ien ia  się w  sen tym en ta lne  ja ­
gn ię  ale naw et w  p e łn ym  tęskn o ty  
. H e j h o !“  zachow uje  coś z fig la rn e g o  
ze rkn ięc ia  w  s tronę  ,.zw yc ię sk ie j o- 
f ia r y “ . Z aw ad iaka  B ene dyk t, p rzy  
s:ę g ły  ka w a le r w  sw ym  m ono logu za­
cho w a ł is k ie rk ę  zw ą tp ien ia  we w ła ­
sne zw yc ięs tw o. ..B ia łym  ks ięc iem “  
(D on Pedro) b y ł M a la tyń sk i S tan i­
s ław , d w o rn y  w e d łu g  zasad I I  co rte - 
g ian o “ . T o  jego  w ła d z tw o  og ran icza­
ją ce  się do p a s ji k o ja rze n ia  m a łżeństw  
po g łęb ia ło  sa tyryczną w ym ow ę  scen 
C ia rk i i  K w aska. D on Jo h n o w i cza r­
nem u k s ię c iu “ . Z b ig n ie w  Sawan da ł 
swą zaciętą tw a rz , w span ia ły głos, 
d rap ieżną postaw ę w cie lonego zła. 
ta k  św ie tn ie  podkreś loną ruchem  w 
koń cow e j scenie I  a k tu . K a p ita ln ą , 
typ o w o  szeksp irow ską parę s tw o rz y li 
S tan is ław  B ry l iń s k i (C ia rka) i  W in ­
cen ty  W esołow ski (Kw asek) św ie tn i 
w  m askach n ieo d ro d n i cz łonkow ie  

. w ie lk ie j ro d z in y  w eso łków  z F a ls ta f- 
fe m  na czele. D z ie ln ie  -sekundow ali 
im  T y tus  W ils k i (Pisarz), B u g a jn y  i 
S adzikow ski (S trażn icy). P o jaw ian ie  
s ię  na scenie re p reze n tan tów  kom icz­
nego n u rtu  ,.W ie le  hałasu o n ic “  za­
pow iada ła  n ie ja ko  k a ry k a tu ra ln a  m e-

Na marginesie Wystawy Obrazów w Szczecinie

E R R A T A
W  po przed n ich  d w u  num erach 

„O d ry "  (5 ; 6) z a k ra d ły  s ię w  o b ja ­
śn ien iach  pod ilu s tra c jam i: b łę d y  d ru ­
ka rsk ie , k tó re  n in ie js z y m  p ro s tu je ­
m y :

W num erze  5 na o s ta tn ie j s tro n  ę 
zam ie-zczono , I lu s tro w a n ą  k ro m kę  
te a tra ln ą “ . Na sku te k  p rzestaw ien ia  
i  zn iekszta łcen ia  w ie rszy  zupe łn ie  
n iez rozum ia łe  s ta ły  się ob jaśn iem a 
pod dw iem a jedno  szpa ltow ym i zd ję ­
c ia m i. zam ieszczonym i w e w spom nia­
ne j . K ro n ic e " . P oda jem y te ks t ty c h  
ob jaśn ień :

1) P ańs tw o w y T e a tr D o lnoś ląsk i. 
„T u  m ó w i T a jm y r “  K . Isatjewa i  A . 
G aliczą w  reż. J. W aldena. Na zd ję ­
c iu  F. B u ra to w s k i i K . D una jew ska.

2) . L a to  w N o h a n t“  Jarosław a 
Iw aszk iew icza  w  Teatrze N o w ym  w 
P oznaniu . R eżyseria G. Chaberskiego.

W ty m  sam ym  num erze pod d rze ­
w o ry ta m i z W ys taw y  G ra f ik i B e lg ij­
sk ie j pope łn iono  b łąd  w  nazwisku. 
P ow inno  b yć : F rans M asereel, a nie 
M aserel.

W num erze 6.1 na o s ta tn ie j s tro n ie  
podpis o b ja ś n ia ją c y , p ierw szą ilu s tra ­
c ję  zam ’e=zczoną w  c y k lu  , Scenogra­
fia  Zenobiusza S trze le ck ie go “  w in ie n  
b rzm ieć : M is trz  P a th e lin .

Każda w ys taw a , a w ięc  i  b ie ­
żąca w ys taw a  Z w ią z k u  Z a ­
wodowego P o lsk ich  A r t y ­

s tów  P la s tykó w  w  Szczecinie 
(w  salach M uzeum  Pom orza Z a­
chodn iego),- p rzynos i nowe w y ­
n ik i  w  dążen iu a rty s ty  do osiąg­
n ięc ia  doskonałe j fo rm y  p lastycz­
ne j bu dow y obrazu. N a m a łym  
o d c in ku  tw órczości a rtys tyczne j 
m a la rzy  szczecińskich dadzą się 
n ie w ą tp liw ie  zauważyć nowe 
osiągnięcia w  kon cep c ji obrazu, 
w  u ję c iu  fo rm a ln y m  i  treśc io ­
w y m  zagadnien ia plastycznego. 
O gó lnie b io rą c  je d n y m  z czynn i­
ków , ha m u jących  dotychczasowy 
rozw ó j m a la rs tw a , b y ła  trudność 
w  zna lez ien iu  odpow iedn ich  dróg 
do uczuciowego zb liżen ia  się do 
zagadnień rea lnych , rzeczyw i­
stych (n a z w ijm y  je  re a lis ty c z n y ­
m i) i  zna lez ien iu  d la  n ic h  fo rm y  
w yp ow ied z i p las tyczne j, opa rte j 
na rze te lnym , szczerym  stosunku 
do św ia ta  żyw ych  z ja w isk . Jeżeli 
p rob lem  ten n ie  wszędzie został 
z rozum iany, je że li spraw a zb liże ­
n ia  się do p ra w d y  o b ie k ty w n e j 
je s t zwalczana przez op tym is tó w  
m a la rs tw a  abstrakcy jnego  (na­
zwanego n iedaw no op tym is tycz ­
nym ), obracającego się w  bez tre - 
ściowości tape tow ych  _ rozw iązań 
w y łączn ie  fo rm a ln ych , to  ta k i 
stosunek do sz tu k i je s t szkod li­
w y , w s trz y m u je  b ieg czasu i  sta­
w ia  przeszkody ro z w o jo w i. M im o  
w szys tk ich  sądów op tym is tó w  
m a la rs tw a  abstrakcy jnego , opa­
trzonego zachęcającą nom en k la ­
tu rą  w z ię tą  z życ ia  codziennego, 
stosunek społeczeństwa do eks­
pe rym en tó w  op a rtych  na n ie ko n ­
tro lo w a n ych  koncepcjach in te le k - 
tu a lis tyczn ych  je s t nega tyw ny. 
Jeże li m a la rs tw o  francusk ie , na 
k tó re  się zby t często p o w o łu je ­
m y, osiągnęło sw ó j szczytowy 
p u n k t ro z w o ju  na drodze ew o­
lu c ji,  idące j k u  poszuk iw an iom  
fo rm a ln y m , to  m ia ło  ono ta k  
sw ój sens h is to ryczny , ja k  i uza­
sadnienie plastyczne. Jednakow oż 
z c h w ilą  do jśc ia  w y b itn y c h  je d ­
nostek, do szczytow ych osiągnięć 
na drodze rozw iązań  fo rm a ln y c h  
obrazu, w sze lk ie  p ró b y  pó jśc ia  tą  
samą drogą noszą ep igoniczny 
c h a ra k te r p ro w in c jo na lne go  opóź­
n ie n ia  s ty lu  i  opóźn ien ia w  zro­
zum ien iu  sensu ro z w o ju  soc ja l­
nego, k tó ry  m am y przed oczyma.

Jeże li w  odn ies ien iu  do obec­
ne j w y s ta w y  ro z p a tru je m y  p ro ­
b lem y, k tó ry c h  zasięg w yb iega 
poza granice jednego m iasta , po­
za twórczość jednego cz łow ieka, 
to ty lk o  dlatego, że poruszane za­
gadn ien ia  ogólne n ie w ą tp liw ie  
zn a jd u ją  sw ój w y ra z  w  pew nym  
sensie i  na m a łym  od c in ku  tw ó r ­
czości każdego a rty s ty . Będąc bo­
w ie m  częścią całości s tru k tu ry  
soc ja lne j społeczeństw każda je ­
go część odg ryw a  pew ną ro lę  
k s z ta łtu ją c  pog lądy otoczenia na 
zagadnien ia  sz tu k i i  k o n fro n tu ją c  
sw o je  pog lądy  z zapa tryw an iem  
otoczenia.

Z tą  chw ilą , z c h w ilą  okreś le­
n ia  sz tuk i ja k o  czynn ika  k s z ta ł­
tu jącego i  kszta łtow anego przez 
rzeczyw istość codziennego czło­
w ieka , m am y określoną drogę 
w y tyczną  tw órczośc i a rty s ty  
współczesnego. Zna lez ien ie  przez 
a rtys tę  szczerego, rzeczyw istego 
stosunku do z ja w is k  nas otacza­
ją cych  zdaje się być tą  drogą, 
k tó ra  będzie p row adzić  do roz­
w o ju  te m a ty k i w  m a la rs tw ie .

T a k  w ięc zarów no szczytowe 
osiągnięcia w  te j dz iedzin ie  ja k  
rów n ież  w sze lk ie  dążenia w  ty m  
k ie ru n k u  na leży po zy tyw n ie  w a r­
tościować ja k o  w y n ik  p ra cy  czło­
w ieka  i  jego zdolności tw orzen ia .

N a m a łym  od c inku  sz tuk i m a­
la rzy  szczecińskich na obecnej 
w ys taw ie  da się n ie w ą tp liw ie  
zauważyć rys  cha rak te rys tyczny , 
od różn ia jący  je j ob licze od salo­
nu w iosennego 1948, na k tó ry m  
toczy ły  się o tw a rte  d la  w szyst­
k ic h  dyskus je  na poruszone po­
w yże j tem a ty  -zb liża jąc  społe­
czeństwo i a rtys tę  do siebie.

C harak te rys tyczną  cechą obec­
ne j w y s ta w y  je s t je j  zw iązan ie 
tem atyczne z otoczeniem  rea lnym , 
k tó re  s tanow i część codziennego 
życ ia  a rty s ty  m alarza.

W yrazem  ta k ie g o  zw iązan ia  a r ty s ty  
z te m a tyką  życ ia  codziennego są r y ­
su n k i E. Messera. Tem atyczn ie  w id z i­
m y  tu  ro zw ią zany  p ro b le m  kom pozy­
c j i  f ig u ra ln e j.  C z łow iek  zda je  się być 
ce n tra ln y m  zagadnien 'em  tw órczośc i 
m a la rza , k tó r y  poświęca m u  n a jw ię k ­
szą uw agę ja k o  p rze d m io to w i ro zw ią ­
zań tre śc io w ych  i  fo rm a ln y c h  obrazu.

(P rzyk łada jąc zasadniczą wagę do 
treśc i obrazu E. Messer sp o tyka  się 
z tru dno śc ią  zna lez!enia odpow ied ­
n ich  ś rodków  p las tycznych , m ogących 
dosta teczn ie  uw ypuk lać  zasadnicze za- 
gadn!en ie obrazu. S ilne zw iązan ie  te­
m atyczne. będące podstaw ą w y p o w ie ­
dz i ¡p lastycznej p o w o d u je  c a ły  szereg 
poszuk iw ań  p la s tyczn ych  m o ż liw o ­
ści ksz ta łto w an ia  i  zna lezienia w spót- 
m ie rnośc i fo rm y  z treśc ią . — Obecnie 
w ys taw ion e  ry s u n k i w  p o ró w n a n iu  z 
obrazam i p o p rze d n ie j w y s ta w y  są n ie - 
w ą ip l ' w ’e k ro k ie m  naprzód w yka zu ­
ją  zb liżan ie  się do  św iadom ie  w y to ­
czonego ce lu  pozostaw ia jąc za sobą 
poszczególne e tapy p racy. Patrząc od 
s tro n y  rozw iązan ia  p las tyczne j bu do ­
w y  obrazu w id z im y  dążenie do syn ­
te tycznego i  m onum enta lnego u jęc ia  
całości.

Subte lność m o d u la c ji k re sk i nie 
s to i jednakow óż w  żadnej k o l iz j i  z 
ko n sekw en tn ym  dążeniem  do u tr z y ­
m ania syn tezy rysu n kó w . Patrząc na 
n ie  odnosim y w rażen ie  że są one w i­
dziane przez p ryzm a t m onum e n ta ln e ­
go m a la rs tw a  ściennego k tó re  m o g ło ­
b y  być  osta tecznym  rozw iązan iem  za­
gadn ień  p la s tyczn ych  za w a rtych  w 
obrazach i  szkicach E. Messera. — Je­
że li Obrazy ro zw ią zu ją  te  p rob lem y , 
to  rysu n e k  n ie  posiada ostatecznej 
fo rm y  p las tyczne j k tó ra  b y ła b y  za­
gadn ien iem  sam ym  d la  s ieb ’e. Są one 
racze j n o ta tka m i do rzeczy w iększych  
św iadcząc o ty m  że a rtys ta  jeszcze 
n ie  zna lazł osta tecznej fo rm y  swej 
tw órczośc i a r ty s ty c z n e j n a p o tyka ją c  
na coraz to nowe tru dno śc i w  szuka­
n iu  m ozl wości połączenia zagadnień 
fo rm a ln y c h  i treśc i w  jedną całość.

In n y m i d rogam i idz ie  znów  tw ó r­
czość M . Tom aszewskiego obracając 
się w  św iec 'e  row ażań fo rm a ln ych . 
T u  jednakow óż m ożem y zauważyć 
pewne ds ito w S n n  naw iazan ia  k o n ta k ­
tu  z rzeczyw istością , chęć połączenia 
d w u  zagadnień a m ia n o w ic ie  fo rm y  
i  treśc i w  jedną całość. D ow odem  
ty c h  dążeń je s t obraz B ogus ław  X . 
K om p ozyc ja  p rzedstaw ia  Bogusław a 
w  s tro ju  h is to ryczn ym , k tó rego  k ró j

o p a rty  je s t na w spółczesnym  sztychu . 
— Poza postacią ks ięc ia  stojącego na 
posadzce zam kow e j w spiera jącego 
się w  bok rę ką  w d o c z n y  jes t o k rę t 
n ie w ą tp liw ie  sym b o lizu ją cy  łączność 
Szczecina z m orzem . Obraz, ja k  w szy­
s tk ie  kom pozyc je  Tom aszewskiego, 
n ie  odbiega w  k o lo ry c ie  od in n y c h  
będąc u trz y m a n y  w  ko lo rze  szaro- 

>b ązcw ym  ro zw ią zu ją c  fo rm a ln e  za­
gadn ien ie  b u d o w y  p las tyczne j lin e a r­
n ie  de ko ra cy jn ie  p łasko. — Jednym  
z g łó w n ych  m o m en tów  zb liża ją cych  
w spom n iany obraz do  rzeczy w ’=tośni 
je s t au tentyczność rysó w  tw a rzy  
p rzedstaw ione j postaci w ie rność h i­
sto ryczna s tro ju . N a tom ias t w  św ię ­
cie w y ty c z n y c h  poszuk iw ań  fo rm a l­
n ych  obraca się rozw iązan ie  k o m p o ­
z y c ji  „R em inescenc je “  będącej k la ­
sycznym  p rzyk ła d e m  fo rm z m u  M . T o ­
maszewskiego. Jeże li w obradzie  po­
p rzedn io  om aw ianym  dadzą się zau­
w ażyć pewne cechy n iezdecydow ania 
w  n iedociągn ęcach p las tycznych  o- 
b razu  „R em in isce n c je “  są osta tecznym  
w y n ik ie m  d łu g o trw a łe g o  procesu k r y ­
s ta lizu jącego in d yw id u a ln o ść  a rtys ty . 
M . Tom aszewski w ychodząc z  p ra co ­
w n i A ka d e m ii W arszaw skie j poprzez 
s tu d iu m  n a tu ry  dochodzi w  sw oich 
poszuk iw an iach  do  rozw iązań fo rm ’- 
stycznyoh. Jeże li jedna«: o w  oz fó  m a m  
op eru je  fo rm ą  bez is to tn e j treśc i, to 
ob razy M . Tom aszewskiego poza u- 
proszczonym  ro z w ’ązaniem  fo rm a l­
n ym  pos iada ją  treść, k tó ra  je s t m o ­
tyw e m  obrazu. T a k  w ięc  treść, a n ie 
w y łą czn ie  fo rm a  je s t zagadnieniem  
a r ty s ty  i  ten  k ro k  naprzód s ta w ’a w  
h 'e ra rc h ii w a rto śc i jego  prace w yże j 
od p ra c  pozosta łych  fo rm is tó w  p o l­
sk ich.

W  od różn ie n iu  od dążeń a r tys tycz ­
nych  i  w y b o ru  te m a ty k i obrazów  M. 
Tom aszewskiego w id z im y  w  obrazach 
Z . K ononow icza  (Kanona) zb liżen ie  się 
ku  na tu rze  i  je j  bezpośrednie p rzeży­
cie. A r ty s ta  m a lu je  swe ob razy w  
bezpośrednim  ze tkn ię c iu  się z na tu rą , 
z rzeczyw istośc ią  w idz ian ą  przez p r y ­
zm at s iln e j in d y w id u a ln e j w iz j i  a r ty ­
s tyczne j. Z. K ono now ’cz je s t w  swo­
je j w yp o w ie d z i p las tyczne j przede 
w szys tk im  ko lo rys tą  i  w  te j dz iedz i­
n ie  m a za sobą pow ażny do robe k  a r­
tys tyczn y . R ozw ój p ro b le m a ty k i o- 
brazut jego  fo rm y  p las tyczne j w y w o ­
d z i się w  sw o ich  początkach od im ­
p re s jo n is tó w  fra n c u s k ic h  p rzyb ie ra  
jednakow oż w  os ta tn im  okres ie  tw ó r­
czości a r ty s ty  fo rm ę  in d yw id ua lne go  
rozw iązan ia  ko lo rys tyczneg o . O brazy 
w idz ian e  na obecnej w ys ta w ie  mogą 
być uważane za szczytowe osiągnię­
cia d łu g o le tn ie j p racy. W id z im y  ja k  
kon sekw en tn ie  może naw e t czasem 
z b y t pew n ie  ( i z tą ch w ilą  części 
obrazu tracą  na sw o je j eksp res ji) 
przeprow adzona je s t ko lo rys tyczna  
fo rm a  obrazu. S ubte lności k o lo ry ­
styczne osiągają całą gamę zestaw ień, 
k tó re  w ipraw dzie  za traca ją  n iem a l 
fo rm y  p rze d m io tu  — m o ty w u  ob ra ­
zu — da ją c  jednakow oż n 'es łychan ie  
d e lika tn ą  gamę k o lo ru  dostępnego 
d la  oika a r ty s ty . W  ram ach obrazu 
zam kn ię ta  całość w ib ru je  cząstkam i 
k o lo ru , da jąc  w  re zu ltac ie  rozw iąza ­
n a  klasycznego p rob lem u  p las tyczne­
go im p re s jo n is tó w  fra n c u s k ic h  od ­
dan ia  ba rw nośc i p rzedm io tu  w  św ie­
t le  św ia tła  i  p o w ie trza . Rodow ód 
s z tu k i K ononow icza . k tó ra  ja k  w spom ­
n ie liś m y  sięga na jlepszych  w zorów  
sz tu k i fra n c u s k ie j po rusza jąc się w  
ram ach  sub te lne j in te rp re ta c ji z ja ­
w is k  św iata  zew nętrznego na leży do 
szczytow ych osiągnięć a rtys tyczn ych . 
K onsekw enc ja  w  u trz y m a n iu  l i n i i  
w y ty c z n e j tw órczośc i i  zb liżen ie  te ­
m a tyczne do  rzeczyw is tośc i są w y ­
n ik ie m  d łu g o le tn ie j P’-acy a r ty s ty c z ­
ne j k tó rą  na leży p o z y ty w n ie  w a r­
tościować.

Zagadnien ie  pe jzażu n a ró w n i ,z K o - 
nonow iczem  ro zw ią zu je  Jan P o w ie k i. 
O pe ru jąc  akw are la  u jm u je  on w  spo­
sób p ro s ty  w idz ian e  pejzaże tran=po- 
n u ją c  je  przez p ryzm a t w cześn ie j­
szych przeżyć na płaszczyznę obrazu. 
Le kkość operow an ia  m a te ria łe m , ra ­
czej zaznaczenie, racze j szk ic  a n i­
że li p rzepracow an ie  ob razu  są w a lo ­
ra m i om aw ianych  akw are l. Idąc po 
te j sam ej drodze tw órczośc i, je d n a ­

kow oż p rz y  w iększym  n ieco w y s iłk u  
system atyczne j p ra cy  są n ie w ą tp liw ie  
w iększe w y n ik i do  osiągnięcia. Bez­
pośredniość w  oddan iu  rzeczy w id z ia ­
nych , w y e lim in o w a n ie  m a la rs tw a  pa­
m ięc iow ego i  zb liżen ie  się do  re a l­
nych  zagadneń życ ia  współczesnego, 
o to  d roga, k tó ra  zapew ni k ie ru n k o w i 
m a la rs tw a  J. F o w ick ie go  dalsze osią­
gn ięc ia  a rtys tyczne .

D oda tkow o m u s im y  podkreś lić , że 
ja k k o lw ie k  w ystaw a  została obesłana 
przez w iększą ilość  a rty s tó w  m a la­
rzy , po s ta n o w iliśm y  w ym ie n ić  l i  t y l ­
k o  ty c h  m a la rzy , k tó ry c h  tw órczość 
zas ługu je  przede w szys tk im  na uw a­
gę w  odn ies ien iu  do zagadnień po­
ru szonych  w  pierw szej części naszego 
om ów ien ia .

G u ido  Reck.

lod ia  transponow anego na piszczałkę 
w e rb la  s trażn iczego ro n tu . W ito ld  K a- 
łu s k i b y ł bo ha te rsk im  K la u d ie m ; 
szczerze oburzony w  scenie zerw an ia  
śtuibu z H ero w  Jan in ie  S zyd łow skie j 
n ie  zna laz ł n ie s te ty  godnej siebie p a r­
tn e rk i.  H e ro  p rz y  ca łe j sw ej d e lik a t­
ności po w in n a  g łę b ie j przeżyw ać tę 
ta k  d ram a tyczną  sy tuac ję . N iespo­
dz ian kę  s p ra w ił Jan Czabanow ski 
(Leonato) ba rdzo  bezpośredni w  sce­
n ie  w yzw an ia  D on Pedra i  K la u d ia . 
S ew eryn  B u try m  ‘ (M n ich). ’ W ło d z i­
m ie rz  K w a sko w sk i (B orach io  i  asys­
te n t reżysera) i  G ustaw  B as ińsk i (A n ­
ton io ) ze sw ych ep izodów  w y w ią z a li 
się w ięce j n iż  bez zarzu tu . Na w y ró ż ­
n ien ie  zas ługu je  nadto Hanna K a r- 
n iew ska (M ałgorzata) godnie  p o d ch w y­
tu ją ca  be rło  z łoś liw ośc i wypuszczone 
przez B eatrycze. W  pozosta łych ro ­
lach w y s tą p ili:  Jan ina  M asie jew ska 
(U rszu la). Jan  D aszew ski (K onrad). 
E dw ard  N ew ada (Baltazar) i  Janusz 
K ila rs k i (Posłaniec).

Na m arg inesie  tego bardzo do­
brego przeds taw ien ia  zanotować 
na leży cenne u s iłow an ia  k ie ro w ­
n ic tw a  T e a tru  P olskiego p rzen ie ­
sien ia  za in teresow ań te a tra ln ych  
także poza ra m y  przedstaw ien ia . 
D yskus ja  za in ic jow ana  w  Ś w ie ­
t l ic y  A rty s ty c z n e j zakończyła się 
w p raw d z ie  fiask iem , ale daleko- 
ba rdz ie j celowe n iż  e lita rn e  spot­
kan ia , w y d a ją  m i się rozm ow y 
z „n o w y m  w idzem “ , n ie  k rę p u ją ­
cym  się i  n ie  zepsutym . A  także 
n ie  rozgrym aszonym . Tak. Bo 
chyba ty lk o  w  Szczecinie m ógł 
zdarzyć się w ypadek, że pewne 
pism o z ja k ic h ś  tam  pow odów  — 
m nie jsza o to czy słusznych czy 
n ie  —  obraziw szy się na d y re k ­
cję  pańs tw ow e j p lacó w k i, urazę 
przenios ło  na Szekspira, w y k o ­
naw ców , personel, te a tr  w  ogóle, 
zachow ując „n a  złość m a tu li“  
upa rte  m ilczen ie  o ty m  udanym  
„p ie rw szym  k ro k u “  Państwowego 
T e a tru  Polskiego w  Szczecinie.

W ale rian  L a c h n itt.

B4rńtt* f e  snf^cia

Kicz pocztówkowy
N ib y  św ia t poszedł naprzód i  

w ie le  się na n im  zm ien iło , ale 
k icz  po cz tów kow y ja k  t rw a ł ta k  
trw a . W praw dz ie  może ju ż  n ie  
w  ty c h  rozm iarach , co d a w n ie j, 
ale zawsze jeszcze dz ie ln ie  się on 
trzym a  i  n ie  zam ierza ta k  p rę dko  
skonać. Zaczęło się to zaś od  —  
fo to g ra fii.

Jak  z w y k le  epokowe techniczne  
w y n a la z k i n ie  zawsze służą do­
b ry m  celom, i  z fo to g ra fią  stało  
się to samo. Zaczęto gdzieś ze 
sześćdziesiąt la t tem u, a może i  
wcześnie j, p rodukow ać owe s ły n ­
ne po cz tó w k i szkaradzieństw a, 
przedstaw ia jące  ja k ieś  m n ie j lu b ' 
ba rdz ie j g łup io  uśm iechnię te dzie­
w o je , n ie raz z tow arzyszen iem  
m ężczyzny z w ąs ik iem , a w  p ra ­
daw nych  czasach m ężczyzny n ie  
ty lk o  z w ąs ik iem , ale i  z brodą.

Potem  z ro b iła  się z tego p ra w ­
dz iw a  la w in a  —  i  co gorsza ta 
la w in a  ow ych  dz iew o j uśm iecha­
ją cych  się i  p rzy tu la ją cych , 
k w ia ta m i lu b  bez oraz z in n y m i 
akcesoriam i, ja k  pow łóczysta  
szatd, kunsztow na fry z u ra , oraz  
gołąbek siedząc-■ na rę k u  —  nie  
bu dz iła  w śród  współczesnych  
żadnego sprzeciw u an i bu n tu  
estetycznego.

W  je d n ym  z roczn ikó w  „T y g o ­
d n ik a  Ilus trow an ego “  sprzed  
czterdziestu p ięc iu  m n ie j w ięce j 
la ty  na tkn ą łe m  się na pochw ałę  
ow ych pocztówek (dochodz iły  one 
wówczas do swego apogeum) oraz: 
na fo to g ra fie  tzw . pozerek. Do 
tych  k iczo w a tych  zdjęć pozow ały  
bow iem  wówczas co sławniejsze: 
i  p iękn ie jsze  a k to rk i,  dziś ju ż  n a ­
tu ra ln ie  dawno zapom niane. W e  
Włoszech św ięc iła  t r iu m fy  na  
pocztów kach jakaś  panna G in e t- 
t i,  we F ra n c ji M - lle  Ducas, w  
A n g li i  m iss W arne r, a w  N ie m ­
czech po p ro s tu  f ra u le in  M uille r 
(że też n ie  m ogła się in acze j n a ­
zywać!).

Pozow a ły w ięc  z ty m i ga ląbka- 
. m i, panam i z w ą s ika m i, z b u k ie ­
ta m i róż i  z pow łóczystą szatą, a. 
zawsze na t le  fan ta s tyczn ych  ju ż  
pod w zględem  b rzyd o ty  i  n ie ­
udolności m a la rs k ie j d e k o ra c ji, 
nosząc u  sw o ich  stóp sakram en-

ta lne  nap isy : „ A  r iv e d e rc i!“ , 
„M o n  coeur est ä T o i“ , „R em em - 
b e r!“ , lu b  „V erg iss  m e in  n ic h t“ , 
w zg lędn ie  to samo w  ja k im ś  in ­
n ym  ję z y k u  k i  d i z iem skie j, łą cz­
n ie  z po lsk im .

P ie rw sza w o jn a  św ia tow a  zm io ­
t ła  trochę  te kicze, ale w  la tach  
trzydz ies tych  w ró c iły  one (m im o  
w ie lk ie j k o n k u re n c ji fotosów  
g w iazd  film o w y c h ) do sw e j chw a­
ły , z ty m  n a tu ra ln ie , że ju ż  dzie­
w ię tnastow ieczne „m a rm u ze le “  
przes ta ły  do n ich  pozować, a na  
ich  m ie jsce nas ta ły  inne , znacz­
n ie  późn ie j urodzone, no i  ju ż  n ie  
ta k to rk i, k tó re  na ogół w o la ły  po ­
zow ać do re k la m  spe cy fików  k o ­
sm etycznych .

I  zdaw ało się, że druga w o jn a  
■światowa po łoży ju ż  tem u k iczo- 
w i pocztów kow em u d e f in ity w n y  
kres. A le  to ty lk o  się ta k  zda­
w a ło !

W ejdźm y bow iem  dziś do p ie r ­
wszego lepszego sk lepu  z papete­
r ią , a zna jdz iem y tam  zawsze do 
w y b o ru  i  do k o lo ru  znow u te sa­
m e uśm iechające się g łup io  a roz­
kosznie dz iew o je  z tow arzysze­
n iem  ta k ic h  sam ych panów  z w ą ­
s ik iem  lu b  bez, z go łąbkam i, i  z 
b u k ie ta m i róż, ty le  że ubrane i  
uczesane ba rd z ie j współcześnie, 
aczko lw iek  zawsze po d  ty m  
względem  spóźnione co n a jm n ie j 
o dziesięć la t.

A le  to jeszcze n ic . C iągle jesz­
cze są w  ku rs ie  po cz tó w k i innego  
■rodzaju. Te ob rzyd liw e , rzekom o  
hum orystyczne , i  rzekom o k a ry ­
k a tu ra ln e  m a lu n k i, ta k  ukochane  
przez W szystkich am a to rów  i  a- 
m a to rk i anon im ów . Te po tw orne  
baby-jędze, c i o k ro p n i p ija c y , c i 
ro zp a cz liw i donżuan i z p rze dm ie ­
ścia itd . itd ., c z y li „d o w c ip n e “  
k a rte c z k i w ysy łane  z w y k le  z o ka ­
z j i  rozm a itych  św ią t, a służące do 
tego, aby anon im ow o b liź n im  ze­
psuć k rew , ju ż  n ie  ty le  przez sam  
m alunek , co przez w ie rszyd ło , ja ­
k ie  pod ty m  m a lu n k ie m  w id n ie je .

K to  to p roduku je ...?  1 k to  na 
taką  p ro d u k c ję  uzysku je  zezwo­
lenie...?

N ie  m ach a jm y  na to lekcew a­
żąco ręką. Ludz ie  o ja k im  ta k im  
poczuciu este tycznym  tego rodza­
ju  to w a ru  n ie  kup u ją . K u p u ją  go 
na tom iast ci, k tó rz y  tak iego po­
czucia n ie  posiadają. I  pocz tów k i 
z pannam i z go łąbk iem  oraz z 
baba m i-ję dza m i m uszą się im  na- 
pewno podobać i  one w łaśn ie  w y ­
ra b ia ją  w śród  n ich  „sm ak  a r ty ­
s tyczny“ . I  ja k  potem  ta k ic h  lu ­
dz i p row adz ić  na w y s ta w y  ob ra ­
zów, albo do te a tru , k ie d y  im  w  
g łow ie  t k w i ja k o  szczyt estetycz­
nego rom a n tyzm u  dz iew o ja  ze 
złoconym  bu k ie te m  i  z napisem  
„N ie  zap om n ij o m nie...!“ , a ja ko  
szczyt dow c ipu  po tw o rn a  megera  
b ijąca  jak iegoś okropnego jego ­
m ościa m io tłą  po g łow ie  i  re cy ­
tu ją ca  w ie rsz : „J a k  będziesz ta k  
późno w ra c a ł d ra n iu  —  zawsze 
skończy się na la n iu !“ ...?

W alczm y w ięc z k iczem  w  ogó­
le, a z ty m  k iczem  pocz tów ko­
w y m  w  szczególności, bo inacze j 
cała nasza akc ja  upow szechnienia  
k u ltu ry  stan ie  się p rze lew an iem  z 
próżnego w  puste.

N IE J A K I X
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